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Nie należy się, unosić zwycięstwem i nie trzeba ulegać gdy 

idzie gorzej,

Wytrwać! Wytrzymać! Tak nas zawsze uczył Komendant.

A N D R ZEJ STR U G

Pik. Miedziński zachwala
u s t r ó j  f a s z K i s d o w s A i

Z pew nych kół politycznych 
W arszawy o trzym aliśm y poniż
szy ar tyku ł,  k tóry  ze wzgiędow 
dziennikarsko  inform acyjnych  
w całości zamieszczamy:

(Redakcja)

Ou kilku dni w kołach politycz
nych stolicy opowiadają o nowym, 
sensacyjnym  wystąpieniu pos. Bogu 
sława M ieazińskiego. Pos. Miedzińs 
ki, uważany dziś przez wszystkich  
ku spiritus inovens wielu rozgrywek 
politycznych w Polsce, przytem poli 
tyk w gorącej wodzie kąpany, opcrti 
jący aż nazbyt często metodą zaska 
kiwania! która przeważnie więcej 
szkody przynosi przyjaciołom niż 
wrogom, wygłosił w ubiegłą niedzie
lę na zebraniu terenowych działaczy 
strzeleckich przem ówienie, które na 
leży traktować jako zapowiedź zwek  
siow ania całej roboty OZN na nowe 
tory. A w każdy inrazie jako chęć 
rwckslowąnia tej roboty przez naj- 
H iższych przyjaciół p. Miedzińskie- 
go-

Swe efektow ne przemówienie p. 
Miedziński zaczął od cytaty ze Sło
wackiego, o Polsce - służebnicy i pa 
wiu narodów. Służebnicą już nie jes 
teśmy - m ówił p. Miedziński - w yz
w olił nas bowiem i odzwyczaił od 
służenia obcym Komendant. Pawiem  
jcunak jeszcze jesteśm y, choć i tu 
wiele zrobił Marszałek Piłsudski.

Przychodzi taki jeden z drugim  
parszywiec i powiada, że nie elice 
wzorów obcych, że wszystko w Pols 
ce musi być polskie, że m usim y być 
sam owystarczalni. A sam nic nie po 
trafi zrobić.

A tymczasem naród nasz musi 
być zjednoczony, zorganizowany, po 
prowadzony prostą drogą.

W ymaga tego potrzeba wzmocnię 
nia naszego potencjału obronnego, 
w jm aga tego nasz minister spraw  
zagranicznych, który nie w ie dokąd 
jego naród chce iść, wymaga tego wi 
c-epremier ze względu na nasze wici 
kie potrzeby gospodarcze.

I nie należy się wstydzić obcych  
wzorów. Skoro są dobre - brać je.

Najodpowiedniejszym dla nas jest 
faszyzm wTłoski. Faszyzm , który z na 
rodu. karykatury w oczach całego 
śwriata, zrobił w krótkim czasie po
tęgę polityczną, kulturalną, ekono

m iczną, idącą wielkim i krokami ku 
wielkim  tradycjom imperium rzym 
skiego. Oczywiście, by faszyzm w ło
ski dał pełną korzyść narodowi pol
skiemu, musi być przetiómaczony na 
język polski.

Na zebrania tym wystąpił również 
w charakterze osoby ..prywatnej4-,

mec. Paschałski, prezes Związkfa 
Strzeleckiego. Mec. Paschalski, za
skoczony przemówieniem, a może 
otwartością pos. M iedzińskiego w re
feracie sw ym  zajął się jedynie spra 
wą konstytucji. Twierdził, że jedni 
traktują nową konstytucję jakc de
mokratyczną, inni jako dopuszczają

cą faszyzm . Te poglądy są niewłaści
we, najlepiej bowiem odpowiada rze - 
rzywistości definicja, którą mec. 
Paschałski już zaaplikow ał w Buka
reszcie swym  kolegom rumuńskim, 
a która brzmi: Konstytucja nasza jest 
demoisratyezno bohaterska.

-§o§—

Dalsze fermmty na Politechnice
W arszaw a, (tel.) J a k  się dowiada- 

jem y g rupa  studentów, k tórzy  wy 
stąpili z T ow arzystw a B ratn ia  Po
moc Studentów Politechniki W a r 
szawskiej, złożyła J o  Senatu Akade
mickiego P  W. pismo, w k tó rym  
m otyw uje  swoje wystąpienie  oraz za

w iadam ia  Senat o założeniu nowego 
„B ra tn iak a1* i prosi o zalegalizowa
nie go

Jak o  m otyw y swojego k ro k u  stu
denci podają w prow adzenie przez 
Tow arzystw o B ratn ia  Pomoc S taden 
tów P  W. tak zwanego „obostrzone

Żadnego rozłamu w stołecznym Klubie 
Demokratycznym niema

W a RSZa WA  tel. —  Pogłoski, któ  
re  pojawiły się w prasie, jakoby w 
stołecznym Klubie Dem okratycznym  
m iał nastąpić roztam, nie odpowiada 
ją  prawdzie.

P raw dopodobnie  pogłoski te zos
tały związane z n iektórym i zn iek
ształconymi wiadomościami o p ra 
cach Komisji Etycznej, k tó ra  roz-

PUŁK KOC WYJEŻDŻA

WARSZAWA tel. —  B. szef O. Z. 
N. płk. Adam Koc w najbliższym 
czasie wyjedzie n a  dłuższy pobyt za 
garnicę, celem p izcprow adzen .a  k u 
racji. Płk. Koc uda się praw dopodob 
nie na południe Francji.

pa tryw ała  k ilka  sp raw  w ew nętrz
nych Klubu

Prace te nie zostały ukończone a 
zatem naw et w związku z tą akcją 
nie m a podstaw  do tw ierdzenia o ja 
kichkolw iek rozłam ach.

go parag ra fu  ary jsk iego11 oraz znie
sienie proporcjonalności wyborów  

poza tym  złą gospodarką obecnego 
zarządu, k tó ra  doprow adziła  do 
zmniejszenia się m a ją tk u  Towarzys 
twa o blisko 100.000 zł.

Poza tym poruszają  m um enty  na 
tu ry  m oralnej, za k ió re  odpowie
dzialny jest zarząd towarzystwa, m a 
ją tu  na  myśli gorszące zajścia z pro  
fesorem W olfkem

W szystkie te m om enty  doprow a 
dziły do spadku za interesowania To 
warzystwem  i tak  według spraw oz
dania z roku  1936'37 ,;liczba człon
ków wynosiła 3.500, w roku  bieżą- 
r ym zaś na  zebraniu  było obecnych 
110 a  więc 9 proc. członków czyn
nych zdecydowało o charak terze  To 
warzystwa.

Prof. Bu^ak organizuje
ictie Bitjenc /u rfow tf

LW ()W  tel. —  Onegdaj odbyło się  
we Lwowie zebranie organizacyjne 

Zrzeszenia Inteligencji Ludowej z ti

dziah-in prof. Bujaka.
Zebranie organizował działacz lu

dowy dyr. Kolarz.

ZMIANY W OZONIE
WARSZAWA tel. —  Donoszą nam 

o krążących w kołach politycznych

B. poseł Zwierzyński aresztowany
Z c f M / i e s / P w i e  „fJjtienniha W iSeńsh i etjn'

PORCELANA
KARLSBADZKA

światowej marki „E P lA G " 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE

l . f ł ^ E N E ? , ’
KRA K Ó W . S Z F W S K 4  W

W ILNO tel. —  Zpolecenia p ro k u 
ra to ra  opieczętowany został lokal 
endeckiego „Dziennika W ileńskiego’1 
przy ul. Mostowej.

Jednocześnie aresztowany został 
red ak to r  i wydawca tego pism a b. 
poseł Aleksander Zwierzyński.

Zarządzenie to pozostaje w związ 
ku  z a r tyku łem  prof Cywińskiego.

W  związku z tym pozostaje pobi
cie przez pewnego wojskoweg0 prof. 
Cywińskie, au to ra  a r tykułu , k tóry  
p rzed  k ilku dniam . został opubliko

w any  na łam ach „D ziennika W ileńs 
kiego11. Cała ta sp raw a wywołała  zro 
zumiałe poruszenie.

F o n  M i a n i e  

CC/ r i U i s t y n i i

LONDYN tel. —  Korespondenci 
prasy angielskiej donoszą, że w Abi
synii wybuchło  nowe powstanie.

Silne oddziały wojsk włoskich tu 
bylczych z E ry tre i sk ierow ano do 
Addis Abeby, skąd wysyłane są poś 
piesznie do objętych pow staniem  
prowincii.

wersjach, według których jeszcze w 
lutym dokonana ma być rcorganizac 
ja Obozu Zjednoczenia Narodowe
go. Po zlikwidowaniu sektorów wici 
skiego i miejskiego prez. Starzyński 
i gen. Galica wejdą do Rady Naczel
nej O Z. N.

Poza tym mówi się o rzeczy pew
nej o zm ianach na stanowiskach  
przewodniczących wojewódzkich ko 
m itetów O. Z. N. w Krakowie i w 
W arszawie.

Konfiskata „Krak. Kuriera W ieez“.
Na liczne zapytań.a  naszych czy

telników donosimy, iż przedw czoraj 
szy num er „Krakowskiego K uriera 
W ieczornego" Nr. 44 uległ konfiska 
cie. Również skonfiskowano w tym 
sam ym  dniu  „K rakow ski Kuiier Po
ranny".

 □ -----



o KM AKOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

mocje sejmowe i pozasejmowe
(Korespondencja „K rakow sk iego  Kuriera Wieczornego").

W arszaw a, 15 lutego, 
(idyby pp. posłowie nie trzym ali 

się zasady: nie p rzejm ow ać się, m u 
sieliby być w ciągłym zdenerw ow a
niu, w tym  zaś stanie zdarzyło się 
już w n iejednym  parlam encie, że 
posłowie „a rgum entow ali"  p ięścia
mi

W  naszym Sejmie coś podobnego 
zdarzyć się nie może nie tylko z po 
wodu zim nych tem peram entów , ale 
i z tego powodu, że są to sami swoi 
ludzie, z jednego rozkazu  poczęci i 
przeważnie jednego rozkazu s łucha
jący.

Ludzie pozostają  jednak  ludźmi, 
choćby m an d a t  nada ł  im pozory i 
m aniery  —  nadludzi. T ak  sam o się 
kłócą, tak samo się całują —  rozu
mie się, i jedno i drugie w imię i na 
cz<->ć wyższych interesów. Gdzieżby 
ktoś śm iał posądzać, że posłowie k ie
ru jący  się in teresam i osobistymi —  
oni, k tórzy ponoszą tyle ofiar dla do
b ra  publicznego I

Z tego starc ia  między no rm alną  
n a tu rą  ludzką a polorem poselskim 
w ynikają  od czasu do czasu rzeczy, 
k tó re  niepolitykom  w ydają  się dziw 
ne, natom iast w swoich sferach ucho 
dzą za na tu ra lne ,  nawet za logiczne. 
Oto klasycznych parę  przykładów z 
ostatn ich  dni:

Gen. Żeligowski zaproponow ał u- 
tworzenie przy  P. Prezydencie  Rzpli 
tej czegoś w rodzaju  rady  przybocz
nej. Ponieważ geenrał mówił o tym 
w zw iązku z a ferą  w kom isji  wojsko- 
dej, wniosek prosty, że t rak tu je  swą 
propozycję jako w yn ika jącą  z k o n 
stytucji w tym  sam ym  stopniu* co 
jego w ystąpienie przeciw okó ln iko
wi premiera.

Tym czasem  tak w rzeczywistości 
nie jest, konstytucja  nie zna insty tu 
cji rady  przybocznej. Przeciwnicy ge
nerała w lot podchwycili to —  p o 
wiedzmy —  potknięcie się i głoszą: 
trzeba generała - posła pociągnąć do 
odpowiedzialności za lansow anie an 

tykonsty tucyjnych  propozycji. Jest 
to  oczywiście typowe „obrócenie k o 
ta do góry ogonem " —  bo co ma 
wspólnego jedno konsty tucyjne  wy 
stąpienie z drugim, mniej w k ons ty 
tucji u fundow anym ?

Ten incydent czy pogłoska jest je 
dnak  znam ienny choćby dla mental 
ności pew nych posłów, jest p róbą

Fumię^o/, że ...
najtaniej kupisz tylko w firmie

:Farby, lakiery, 
art. gospod.

KRAKÓW, STRADOM L. 2. 
Naprzeciw W aw elu

..FARBOL"

zemszczenia się za praw dę i p o rzą
dek. Jest to najlepszy dowód, że ge
n era ł  powiedział p raw dę i dlatego 
w łaśnie poniektórzy m a ją  go w żo
łądku , nie mogąc go strawić.

D ruga sp raw a  jest ważniejszą i mo 
m ogąca być brzem ienną w n as tęp 
stwa. Chodzi o ustąpienie  pos. Świ- 
dzińskiego ze stanow iska prezesa 
klubu par lem entarnego  OZN.

Jak ie  wrażenie ta  rezygnacja zro
biła, w ynika z tego, że mówTi się o 
„dekom pozycji"  w OZN. Czy tak  jest, 
k to  może wiedzieć tam, gdzie w szyst 
ko jest zakonspirow ane i dopiero 
rozkaz mówi o tym, co było i m a być. 
Coś niecoś jednakowoż przenika na 
zewnątrz, trochę praw dy a trochę 
poezji. A więc że w rocznicę dekla 
racji  płk. Koca m a  być ogłoszony j a 
kiś p rog ram  OZN; że m a nastąpić 
przegrupow anie  na szczytach poza 
najwyższymi, że znacznie ochłódł za 
pał do uw ażania młodzieży pępek 
św iata  i t. d.

Są to sprawy, k tó re  uk ryć  się nie 
dadzą. Można się nad  nimi zastana

wiać w ciszy gabinetów, ale w resz
cie m uszą być ujawnione. Bo co z naj 
piękniejszych w teorii planów, jeżeli 
m u  się nie da praktycznego biegu? 
W ieczna konsp irac ja  w końcu  i naj

wiernie jszym  sprzykszy się.
Takie są emocje na  terenie sejmo 

w ym  i poza nim. Można być p rzeko
nanym , szczególnie jeżeli się jest z 
posłami w kontakcie, że wielu z nich

już się tymi rzeczami nie zajm uje 
choćby w form ie zabawy. P raw d ą  
jest, że wszyscy tęsknią już do k o ń 
ca. Oby ten m arzec już był i p rzem i
nął. Ju r .

a czeskie
Pod powyższym tytułem  d rukow a 

na była w „Czasopiśmie Maticy Mo
raw sk iej"  szczegółowa m onografia  
profesora  Józefa M acurka, k tó ra  o- 
becnie jego nak ładem  wyszła w Brnie 
w formie książki, jako  za jm ująca  roz 
praw a, k tó ra  n iewątpliwie wzbudzi 
zainteresowanie w kołach h is to ry 
ków" polskich.

P rofesor Macurek, który przez 
dłuższy czas stud iow ał w Polsce i b a 
dał tam  różne źródła historyczne, roz 
pa tru je  bowiem w- swej książce je 
den z najcięższych problem ów  czes
kiego pow stan ia  przedbiałogórskie- 

go, m ianowicie stosunek do Polski. 
W szystkie prace poświęcone tej kwe 
stii, czy polskie czy też czeskie, nie 
potrafiły  dotychczas podejść do pro 
blem u z należytego p u n k tu  w idze
n ia  i nie wgłębiały się w szczegóły 
Jeśli zadania tego podjął się prof. Ma 
eurek, to z góry powiedzieć można, 
że w ykorzystał on wszelkie dostępne 
dokum nety  historyczne, dotychczas 

naw et nieznane, aby praca  jego była 
naw skróś ob jektyw na, w szechstron
nie oświetlająca problem.

Metodyczność rozpraw y, jak ą  w y
b ra ł  au to r  —  uważać należy za je 
dynie słuszną.

Autor wychodzi z stosunku Ilabs 
burgów  do Polski od początku XVII 
wieku. Naokoło stosunku tego o b ra 
ca się kwestia  in terw encji polskiej 
na  korzyść Habsburgów , bowiem 
m iędzy H absburgam i a Zygm untem  
III W azą  istniała od roku  1613 urno 
wa z ta jną  k lauzulą  o pomocy w za
jem nej przeciw burzącym  się p o d d a
nym  .Gdy w roku  1618 zbuntowały 
się przeciw- Maciejowi stany czeskie, 
dla Po laków  oznaczało to, że sta-

cr r
nąć  m uszą po stronie cesarza.

Przedstaw ienie tych s tosunków  
m iędzy Polakam i i H absburgam i n a 
zwać m ożna u w e r tu rą  do opery, k tó 
re j rozwój jest dram atyczny. T u  
prof. M acurek znalazł się w swym ży 
w-iole. Opisuje różne stronnictw-a poi 
skie i ich kokieterię z interesam i w y
znaniowymi, s tanow ym i i osobisty
mi a następnie barw nie  m aluje sy tu
ację Polski na wszystkich fron tach  
zagranicznych, jej stosunek do Szw-e 
cji, Moskwy, Turcji,  Węgier, Czech, 
Śląska, państw  niem ieckich i t. d. W  
opisach jego widzimy poprostu, jak 
kw-estia s tosunków  czesko - polskich 
zależną była od licznych problemów, 
które polityka polska zmuszona była 
pośpiesznie rozwiązyw-ać i k tó re  wy • 
znaczyły jej stanowisko wobec pow 
stania czeskiego.

Jak z w-ywodów M acurka wynika, 
s tanowisko w ciągu dw u lal nie było 
jednolite. Podczas gdy rzad  polski 
gotów- był spełniać zobowiązania 

wobec H absburgów  i przygotowy- 
wał się do w ypraw y na Śląsk, opozy
cja przeciw dw orska stanow-czo przc- 
ciw-staw iala się jakiejkolw-iek in te r
wencji przeciw- stanom  czeskim i jej 
stanowisko ostatecznie zwyciężyło. 
Autor zapewnie słucznie dowodzi, że 
prócz an tyhabsbursk ich  nastro jów, 
prócz interesów stanow-ych i innych 
za stanowiskiem tak im  przemaw-iało 
najw-yraźniej niebezpieczeństwo, gro 
żące Polsce ze strony  Turcji ,  a zbliża
jące się szybko do granic Polsl i. 
Jed n ak  Polacy w tym  czasie nie prze
czuwali, że przez rozpoczęcie w ojny 
z Czechami ściągnęliby na  siebie je 
szcze dw-óch wrogów —  Szwecję i 
Moskwę.

Prof. M acurek po raz pierw szy od 
k ryw a rokow ania, jak ie  p row adzone 
były m iędzy k ró lem  szw-edzkim Gu
staw em  II Adolfem a F ryderyk iem  
W ielkim  w- spraw ie sojuszu przeciw 
Polsce, do k tórego za pośrednictw em  
Szwecji m iała  przyłączyć się i Mo- 
skw-a.

W  taki sposób państw o m oskiew 
skie, gdzie rzeczywiście zastanaw ia 
no się nad  spraw-ą interwencji, m ia 
ło w ystąpić  jako  czynnik rozjemczy 
w problem ie europejskim . R okow a
nia te jednak  nie doprowadziły  do 
celu, ponieważ s tany  czeskie doło
żyły wszelkich starań , aby zapobiec 
rozdźwiękom  z Polską.

Podkreś la jąc  ideę stanow ą i naro- 
dow-ą, zw-racali się do Polski z liczny
mi listami, a wreszcie i z posłannic
twem, w ysłanym  na sejm lis topado
wy v roku  1620, a więc już po klęsce 
białogórskiej.

Książka profesora  M acurka dow o
dzi, jakie koneksje  m a on w- s tosun
ku do świata w-schodniego. W  litera 
turze czeskiej książka ta przez k ry ty  
kę oznaczana jest jako  un ikum . Czer 
pał on nie tylko ze zrodeł polskicti; 
n a j w i ę k s z e  b o g a c t w a  m e t e r i a ł u  z n a 
lazł w państw ow ym  arch iw um  w 
Sztokholmie.

Wiele dotychczas n ieznanych do 
kum en tów  opublikow ał w do d a t
kach, oświetlających dokum entar-  
nie wiele problemów-, na k tó re  dotąd 
zapatryw ano  się dosyć mętnie.

Książka m a  olbrzym ią w artość nie 
tylko dla badaczy  czeskiej historii 
białogórskiej, ale i h istoryków, za j
m ujących  się badaniem  stosunków  
m oskiew sko - polskich i polsko 
szw-edzkich.

Likwidacja majątków polskich w  Besarabli
Bukareszt. —  W edług  rum uńsk ie j  

ustaw y rolniczej dla Bessarabii p od 
legały wywłaszczeniu powszechne
mu wszystkie g run ta  tych obszarn i
ków, którzy swego czasu optow-ali na 
rzecz Polski.

Każdemu z nich pozoslaw-iono po 
100 hek tarów  g ru n tu  ornego. J ed 

nak  w roku  1930 zaw arty  został mię
dzy rządem  polskim a rządem  r u 
m u ń sk im  u k ład  w- sprawie ostatecz

nej likwidacji polskich posiadłości 
ro lnych  w Bessarabii z tym, że wła 
ścicielom przyznane zostanie dodat- 
kow-e wynagrodzenie ponad  cenę ku 
p n a  ziemi, usta loną przy  pow szech
nych  wywłaszczaniu.

Likw idacja  p rzeprow adzona  m iała 
być w- term inie sześcioletnim. Rząd 
ru m u ń sk i  w yasygnow ał odpowiednie 
kwoty, jednak  spraw a została odw le 
kan a  aż ostatecznie te rm in  wspom-

Zw. Spółdzielni w  Centralnym Oftręgu
Przemysłowym

Z inicjatywy miejscowej spółdziel
ni w Sandom ierzu odbył się Zjazd 
przedstawicieli Kółek Rolniczych! i 
Spółdzielni Rolniczo - H andlow ych z 
te renu  powiatów opatowskiego, stop- 
nickiego, sandomierskiego, janow 
skiego i tarnobrzeskiego. O brady Zja 
zdu dotyczyły zagadnień hand lu  p ro 
duk tam i ro lnym i na terenie C entra l
nego O kręgu Przemysłowego, a  w 
szczególności hand lu  zbożem oraz 
hand lu  bydłem i trzodą chlewną. W  
trakcie ob rad  jednom yślnie s tw ier
dzono, że w 5 pow iatach  centra lnych  
C. O. P jest konieczna budow a ele
w atora  zbożowego w Sandom ierzu i 
mniejszyclh! magazynów- zbożowych 
w terenie oraz system atyczne u su w a
nie z hand lu  zbożowego wszelkich

pośredników . Dla wzmocnienia p ro 
dukcji hodow lanej konieczną jest b u 
dowa C. O. P. wielkiej rzeźni ekspor
towej. Budowa rzeźni już jest zapo
czątkow ana. W  celu należytego prze
prow adzen ia  akcji  rozszerzania h a n 
dlu rolniczego Zjazd uchw alił  utwa- 
rzenie Związku Spółdzielni wszyst
kich 5 pow iatów  z siedzibą w Sando
mierzu.

KRAKÓW — ANDRZEJOW I STRUGOWI.
W  niedzielę, dn ia  20 bm. o godzinie 10.30 

rano  w sali S tarego T eatru  odbędzie się u- 
roczysta A kadem ia ku czci A ndrzeja S tru 
ga-

W  k arty  w stępu należy zaopatrzyć się 
w cześniej w bibliotece TUR ul. S ław kow ska 
L. 12.

niany  przedłużony został w roku  1936 
na  dalsze dwa lata.

Obecnie prow adzone są rokow ania  
w sprawie dalszego przedłużenia te
go term inu, w k tó rym  m ają tk i  oby
wateli polskich przejść m ają  na  w ła
sność państw a rum uńskiego.

M ajątk i polskie zna jdu ją  się prze 
ważnie w północnych pow iatach  Bes 
sarabii.

— §o§—
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sc j m & s u t B
W czoraj obradow ała w Sejmie Ko

m isja  Oświatowa. M. in. ro zp a try w a
no spraw ę rządowego p ro jek tu  u s ta 
wy o s topniach inżyniera dyplom o
wanego i inżyniera.

Po dłuższej dyskusji, p ragnąc  za
poznać się z głosami za in teresow a
nych stron i b iorąc pod uwagę, że 
zagadnienie to jest pow ażną zresztą 
kwestią społeczną i gospodarczą, Ko
misja  Oświatowa Sejmu postanowiła 
wysłuchać opinii przedstawicieli N a
czelnej Organizacji Inżynierów, Sto
warzyszenia W aw elberczyków  i N a
czelnej Organizacji S towarzyszenia 
T echników

Posiedzenie podkom isji ośw iato
wej dl azbadan ia  storn  odbędzie się 
między 1. a 3. m arca  br.
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N 1 Z 1N T E I H N
Ż ydokom uny nazyw ano łych wszysl 

k ich, którzy  robili coś, co się innym  
nie pouocato. T ak  nazyw ano m nie i 
k ilku  księży.

(Z z ezn ań  b. insp. C zarn ieck iego  w 
p roces ie  inż.  Doboszyńskiego).

T ak  więc reakcja  nazyw ała  „żydo 
k o m u n is tą "  i dyr. Czarnieckiego, m i
mo, że ksiądz Kuznowicz p ro jek to 
wał w m urow an ie  tablicy pam iątko 
wej w gm achu bursy  w dowód wiel
kich zasług tego tak  niebezpiecznego 
„żydokom unisty"

Reakcja rozzuchw aliła  się na do
bre. Na każdego przeciw nika jest ra 
da: precz z nim, to „żydo kom una". 
Metody te spotkały  się na procesie 
Donoszynskiego z ostrym  potępie
niem p ro k u ra to ra  Olszewskiego, k tó 
ry rozprawił się właśnie z tezą Dobo 
szyńskiego, że w ypraw y na Myśleni
ce dokonał, by ra tow ać k ra j  przed 
kom unizm em .

Ci liczni świadkowie obrony —  
m ówił prok. Olszewski —  którzy  ze
znawali na  sali rozpraw  nazywali 
tych wszystkich, k tórzy  śpiewali 
„Czerwony S ztandar"  kom unistam i. 
A czyż m ożna tych wszystkich Arci
szewskich, Kwapińskich, Stańczy 
ków, wśród k tó rych  i z k tórym i Mar 
szałek P iłsudski prow adził swą p ra 
cę niepodległościową nazyw ać kom u 
nistam i? woła p rokura to r ,  a w d a l
szym ciągu mówi: „Na tych zebra
niach kom unistycznych, na  świętach 
ludowych, o k tó rych  tyle mówiono 
obok „Czerwonego Sztandaru" , gło 
szono również hasła obronne". I to 
jest kom unizm ?!

Trzeba dopiero rozpraw y sądowej, 
by należycie wyjaśnić ów „k o m u n i
s tyczny" ch a rak te r  zebrań PPS., czy 
Str. Ludowego.

Na m arginesie procesu Doboszyń 
skiego nasuw a ją  się refleksje w czy
im interesie leży osłabienie siły o- 
b ronne j  P ańs tw a  Polskiego.

Odpowiedź zna jdu jem y na ty ch 
miast: rzecz prosta, działa ją  tu obce 
agentury . Rozwija ożywioną działał 
ność potężna organizacja , posługu ją
ca się wszystkimi środkam i, jakie 
s toją do jej dyspozycji i będąca n ie
słychanie w ażnym  narzędziem  w rę 
k u  polityki berlińskiej, o rganizacja  
nosząca nazwę „N azintern".

O „N azin tern ie"  umieścił szereg 
rewelacyjnych ar tyku łów  „L lAube", 
organ  francusk ie j  chrześcijańskie j 
dem okracji .

O rganizacja  ta, obejm ująca  podon 
nie jak  Kom intern  wszystkie dzie
dziny życia, jest podporządkow ana 
najściślej berlińskiem u m inis ters tw u 
propagandy, ściślej mówiąc jego sek 
cji zagranicznej.

Metody działania N azin ternu  są 
zależne od podłoża k ra ju ,  na  k tóry  
p ropaganda  niem iecka zw raca szcze
gólniejszą uwagę. Jednym  z n a jw aż
niejszych a tutów  jest kwestia  m n ie j
szości narodow ych. 1 tu należy zazna 
czyć, że N azintern nie ogranicza się 
bynajm nie j  do mniejszości n iem iec
kiej. T ak  np. w Rum unii pop iera  się 
bardzo  intensyw nie mniejszości wę
gierskie, co bynajm niej  nie p rzeszka
dza, aby u trzym ać najdale j idące kon 
tak ty  z „Żelazną Gwardią", o rganiza
cją coraz to bardziej zależną zarów 
no pod względem politycznym jak  i 
finansow ym  od Berlina.

O ile chodzi o sp raw y semickie, to 
N azin tenrn  różniczkuje te kwestie 
zależnie od okoliczności. Podczas 

gdy w E uropie  wysuwa się naogół 
argum enty  antysemickie, to w pół
nocnej Afryce i Azji Mneijszej popie 
ra się jak  najsilniej semityzm a rab 
ski.

Słowem akcja  polityczna dostoso
w ana jest najściślej do środowiska, 
k tóre  staje się przedm iotem  działa
nia p ropadandy  niemieckiej. Albo
wiem trzeba zaznaczyć z całym naci
skiem, że hasła  nazistowskie, obo
wiązujące w Trzeciej Rzeszy, nie są 
bynajm iej m ater ia łem  eksportow ym. 
Cała ta akc ja  m a na oku cele wyłącz 
nie niemieckiego państw a, stanowi 

narzędzie jego polityki.
Z ajm ując  się bardzo usilnie próbie 

m am i mniejszościowymi nie zanied
buje p ro p ag an d a  „N azin ternu"  więk 
szośi i to jest p rądów  jakie przeja-

ESSStKn

w iają  się w społeczeństwie p an u ją  
cym. T u ta j  gra  jest niezwykle perfid  
na  i zarazem  skom plikow ana. Na 
czym polega?" W  tym  miejscu przy 
toczymy dalsze ciekawe inform acje 
katolickiej „Polonii":

„Gbodzi o to , aby pew ne pi ądy i n ie 
chęci, p rzejaw iające się w danym  n a 
rodzie, p rądy  często rzeczywiście ko
rzystne d la lego społeczeństw a, wyzy
skać w sposób negatyw ny dla swoich 
własnycŁ eeiów. W eźm y np. tak  w ażna 
dziedzinę, jak  w alka z kom unizm em . 
P ropaganda niem iecka w w alce te j nic 
angażuje  się czynnie, pozostaw iając 

troskę o n ią  zainteresow anym  czynni
kom. N atom iast, w ykorzystu jąc zrozu
m iale i na jzupe łn iej um otyw ow ane ten 
d en e jt antykom unistyczne w danym  
spełcczeństwic, s ta ra  się rozm aitym i 
śordkam i, a raczej zupełnie nie prze
b iera jąc  w środkach , oskarżać o kom u
nistyczne sym patie ludzi, k tórzy  dzięki 
sw ojem u antysem ickiem u stanow isku 
mogą być groźni łub  chociażby tylko 
szkodliw i d la  wpływów berlińskich  w 
danym  społeczeństwie. Z w raca k toś d-ij 
my na  to  w Polsce albo w R um unii u- 
wagę na grożące niebezpieczeństw o he
gem onii n iem ieckiej w E uropie Środko
wej.

Pisze się o „D rang naeh  Ostcn‘% o 
zm ianach w G dańsku czy też o agita- 
eij na Pom orzu. W ylicza się dow ody dy
w ersyjnej akcji niem ieckiej w Polsce 
południow o - w schodniej. Mówi się o 
w ynaradaw ian iu  masowym  I bezcere 
m onialnym  pó łto ra  m ilionow ej m niej
szości polskiej w Niemczech. Otóż m o
żna być niem al p rzekonanym , że w krót 
ce potem  odezwą się gdzieś głosy w ca
le nie zw alczające danych tez, c y tr  czy 
też lozum ow ań, a le insynuujące d a 
nem u pism u czy stronnictw u wpływy 
„podejrzane* jeżeli ju ż  nie w prost

C z a r n o  n a
fc o / d z je  A ndrze jow i Struąowi

Ukazał się nowy nu m er  tygodnika 
„Czarno na Białem", w całości po
święcony twórczości li terackiej i spół 
dzielczości społeczno- politycznej An 
drzeja Struga.

N um er ten, pięknie ilustrowany, 
obok nigdzie nie drukow anego  nie
skończonego u tw oru  A. Struga, przy

nosi szereg ar tykułów : A. P róchn ika  
J. Korczaka, E. Szymańskiego, M. 
Zaruskiego, Z. Szymańskiego, T. 
Świeckiego, P. Hulki - Laskow skie
go, J. Turonia , St. Gosnowskiego, Cz. 
Cieplińskiego. Cena nu m eru  50 gro
szy.

K a  i J y  pa tc e z p a p ie ro s ó jf
potrrii le n  w ie J z ie ć

dobra  gilza (zwijka) 
fi l tru je  dym tytoniowy i 
w chłania nikotynę,

że dobra  b ibułka  podwyż
sza a ro m a t i sm ak ty 
toniu,

że te zadania spełniają  gil
zy i bibułki

M t & K K A - A L  T B S S M F

„w schodnie*, „sowiec ie“ łub „kom u 
nistyuzne". To sam o obserw ujem y w 
reakcjach  na  kom entarze z dziedziny 
polityki zagranicznej ,zwłaszcza jeże

li chodzi o państw a, uw ażane za prze 
eiwników Niemiec*.

W ystarczy objektyw nie naświetlić 
sytuację w ew ętrzną np. F ran c ji  —  
zaraz na drugi dzień przeczytam y w 
jak im ś organie o „w pływ ach m asoń
skich". Dąży się do wznowienia d aw 
nych dobrych  sąsiedzkich s tosunków 
z Czechosłowacją, zaraz jakiś  pis
m ak  napisze o podejrzanych  wpły- 
wach.

I co ciekawe?! Endecja  i ug rupo
w ania  jej pokrew ne najchętn ie j szer
m u ją  frazesam i o „żydo kom unie". 
J a k  słusznie zaznacza „Polonia"  ty 
tu ł „dobrego patr io ty"  i „realnego 
p o e ty k a  ‘ zyskuje ten, któ  p rzym yka 
oczy na niebezpieczeństwo niemiec
kie, Ł to nie a la rm u je  w spraw ie Gdań 
ska, k to  k ry tyku je  F rancję ,  kto uży
wa sobie ile wlezie na Czechosłowa
cji. Przecież są tacy (Vlde Bocheń
ski), k tó rzy  p ro jek tu ją  ścisły sojusz 
z Niemcami i rozbiór Czechosłowa
cji. Co za szaleńcze pomysły!

Przecież w prost na  naszych oczach 
rozgryw a się d ra m a t  katolików w 
Niemczech, k tó rzy  są gnębieni w bez 
względny sposób przez narodowych- 
socjalistów.

Nawet ten p rzykład  nie wywołał 
ostrzeżenia u naszych endeków. D a
lej w czam buł zachwalają , wszystko 
co hitlerowskie. Endecja wierzy, że 
dojdzie do władzy, bo w Niemczech 
zwyciężył IiiUer, R um unii —  Go6 i.
1 ymczasem Goga poszedł już w od 
stawkę, a w Niemczech... Wszyscy m a  
my Świeżo w pamięci ostatnie zm ia
ny  w a rn .h  i niepokoje... Tego wszy- 
s tikego nie da się ukryć  pod korcem.

Przyjdzie rychło czas, kiedy wypa 
li się gorącym  żelazem wrzód endec- 
. i! Pam ięta jm y: za endecją stoi hi- 
tleryzm. ' K- M<

— §°§—

W •? :r W,• • .: ■ * ■% f  TW • r  r..‘ :■ • «• K 5 W a 8 B B g B H B q B a B Ł J Ł m . :-

W 20-tą rocznicę Rarańczy
Żadne z ugrupowali politycznych 

w Polsce pi zedwojennej i obecnej 
nie jest ściślgj zw iązane z pow sta
niem i z dziejami Legionów Pols
kich, aniżeli PPS.

Zgodnie z p rogram em  swym p ro 
wadziła bohaterską  w alkę z ca ra tem  
sarna jedna, w w arunkach  konspira  
cyjnych, lżona i denunc jow ana n ie
kiedy i przez w łasnych rodaków.

Z tej orężnej w alki z najpotężniej 
szym i najbezwzględniejszym  z za
borców  w yrosła nie tylko myśl, ideo 
logia legionowa, ale powstali też lu 
dzie, którzy w Legionach k ierow ni
czą odegrali rolę.

Na działania, p rogram , tak tykę 
przedw ojenego Związku W alk i Czyn 
nej, a później Tym czasow ej Komisji 
Skonfederow anych  Stronnictw  Nie

podległościowych ideologicznie i p ra  
k tycznie odziały wała najsilniej PPN 
i zw iązana z nią najściślej PPSD. Ga 
licji i Śląska.

Przedstawiciele tych partii n a jak 
tywniejszą odegrali rolę w koncep
cji, tworzeniu i działaniu Legionów 
Polskich.

Perf idna  poli tyka austriack ich  
władz wojskowych sprawiła , że ce 
lem osłabienia znaczenia politycz
nego i m ilitarnego Legionów 2 pow 
stałe w chwili w ybuchu w ojny  b ry 
gady rozdzielono i pod różne p o d a
no kom endy. I. Brygada w kroczyła 
w h is torycznym  dniu  6 sierpnia 1914 
r. w granice b. Królestwa Polskiego 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego; II. 
Brygadę podaną  Komendzie austria  
ckiego generała narodow ości pols
kiej, wysłano w K arpaty  dla obrony 
W ęgier przed p rzew ażającym i siła 
mi rosyjskimi. Rzucona w trudny 
niesłychanie teren  dla obrony  cudze 
go k ra ju  II. B rygada świetnymi czy 
nam i bojowymi okry ła  się chw ałą i 
uzyskała  zaszczytną nazwę brygady 
żelaznej.

Na oddalonych walcząc terenach, 
pod różnym i kom endam i w odręb
nych w aru n k ach  nabrały  obie bryga 
dy innych cech, ale złączone na  W o 
łyniu w jesieni r. 1915 rów ną w yka 
zały b itność i w artość m ilitarną.

W  k ra ju  trw ające  bez p rzerw y spo 
ry  orien tacyjne  i różne nastaw ien ia

polityczne i taktyczne nie* pozostały 
bez w pływ u na nastro je  oddziałów 
obu brygad, k tó re  w okresie przesi
lenia przysięgowego w r. 1917 dopro  
wadziły do ideowego roz-bicia w obo 
zie legionowym.

I. Brygada w całości i pow stała  
w r. 1915 111. B rygada w przew ażnej 
części odmówiły złożenia przysięgi, 
k tó re j  dom agały się m ocarstw a cen
tra lne  przy chw ie jnym  i mezdecydo 
w anym  stanowisku Tymczasowej 

Rady Stanu a później i b raku  stano 
wiska ze strony R ady Regencyjnej, 
powołanej dc życia przez o k u p a n 
tów bez woli i współudziału społe
czeństwa.

Legiony uiegły likwidacji,  część 
jako  „Polnische W e h rm ach t"  pozos 
ta ła  na  terenie okupac ji  niemieckiej 
i przechodziła szkolenie pod kierów7 
nictwem ins truk to rów  niemieckich, 

a z pułków  II. B rygady stworzono 
„Polski K arpus Posiłkowy" p o d d a
ny pod komendę austriackiego gene 
ra ła  Schilhnga i rozlokow ano w 
Przemyślu  i okolicy. W  jesieni r. 
J 917 wysłano pułki p iechoty pod ko 
m endą  płk. Zielińskiego na  pograni 
cze Galicji i Bukowiny nad  Prut, 
pułk  ułanów do Synowódzka w Kar 
paty, a do pobliskich miejscowości

Bolechów i Dolina kad ry  uzupełnie
nia pod dowództwem płk. W ładys
ław a Sikorskiego.

Nadziei na stworzenie z Legionów 
kad ry  W ojska Polskiego rozwiały 
się. Obozy in ternow anych  w Szczy- 
p iórnie i Benjam inowie; a resztow a
nie Józefo Piłsudskiego i Jego szefa 
sztabu K. Sosnkowskiego, represje  i 
k a rn e  wysyłki na  front włoski wnios 
ły w szeregi legionowe przygnębie
nie, graniczące z rozpaczą. Najwytr 
walsi tracili nadzieję w skuteczność 
k rw aw y ch  ofiar  i wysiłków.

A tymczasem w Rosji rewolucja 
zdezorganizowała armię. Polacy o- 
puszczali oddziały rosyjskie i poczę 
li tworzyć w łasne farm acje.

Dnia 9 lutego r. 1918 zawarły m o 
cars tw a cen tra lne  z delegacją u k ra iń  
ską  t. zw. T ra k ta t  brzeski.

Postanow ienia  tego perfidnego uk  
ładu oddaw ały Chełmczyznę U k ra i
nie, a Galicję W schodnią pozostaw ia 
ły w dyspozycji rządu austriackiego 
dla ew entualnego stworzenia z niej 
osobnego ukraińskiego k ra ju  k o ro n 
nego, lub też oddania  państw u  ukra 
ińskiemu. (Rozpadająca się po prze 
granej wojnie w jesieni 1918 r. Aus- 

(Dokończenie na  str 4-tej)
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PRZEDZI WNE KŁAMSTW G MINY PETRCWNY
Przeżycia kurtyzany, za którą szalel. I C  A  M I D A  I H A  .  C C D M A B J  A  C D A U t T  Akcja toczy się  
męzczyzn. całego św ia ta .— W  roi. g ł . : I  w  I K  r 4  l u  U  T  C i f l m T O n S ^ I U  U i l A f b  I  w Petersburgu i Wiedniu

r e k o n s tr u k c ja  g a b in e tu  an g ielskieg o
„Dały Mail" om awia m ożliwość 

rekonstrukcji gabinetu angielskiego. 
Dziennik iw ierdzi, żc istnieje pro
jekt utworzenia m inist rium lotnict
wa cyw ilnego, co um ożliwi częścio
wo rekonstrukcję gabinetu.

W edług przewidywania pisma, o 
becny minister lotnictwa lord Swin- 
ton zostanie m ianowany pierwszym

lordem admiralieji a obecnj m inis [ kolonii, Ormsby Gore, n ie stawiać 
ter wojny Horę Beiisha ministrem więcej sw ej kandydatury w okręgu  
lotnictwa. Stratford, nie brać udziału w przysz

Teka ministra wojny miałaby   «■.>< mmmmm—mm
być powierzona znanemu polityko  
wi W instonowi (Jl.archilowi.

łych wyborach do parlamentu i zgh> 
sić prosbe o zw olnienie go ze stano 
wiska dotąd zajmowanego.

Wedle doniesień „ £ x nange Teie- 
grapn“ zamierza angielski miuister

1%Jnfot na u^uantftun
Agencja Domci donosi: Kilku es

kadr wodnosamolotów' japońskich  
dokonało w dniu wczorajszym nalo

Artykuł „Dziennika V. ileńskiegt-
i  fenkcjuoficerów

WILNO tet. —  Onegdaj w godzi
nach wieczornych grupa oficerów' z 
pułków odznaczonych na sztanda
rach orderem Virtuti M.litari przyby 
la do lokalu „Dziennika W ileńskie
go", do redaktora i wydawcy oraz 
autora artykułu p. Ł „C. O. P.“, 
um ieszczonego w „Dzienniku W ileń  
skim", w którym to artykule w for
mie zam askowanej, znieważono i 
zelżouti Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. rrzybyli czynnie znieważyli oso  
by kierujące redakcję tego dzienni
ka.

Powiadom iony o powyższym  sta 
ros:a grodzal w W ilnie niezwłocznie 
udał się na miejsce zajścia i ze wzglę 
da na bezpieczeństwo ptiblicztie za
rządził opieczętowanie lokalu redak 
eji „Dziennika W ileńskiego".

WoDec wzburzenia licznie tanu 
zgromadzonych oficerów  starosta i- 
zolow ał osoby uprzednio znieważę 
ne.

W  sprawie powyższego artykułu 
w „Dzienniku W ileńskim" prokura
tor sądn okręgowego przeprowadził 
dochodzenia i skierow'ai akt oskarżę

uia do sądu okręgowego w W ilnie, a \ kiein o zawieszenie czasopism a pod 
starosto grodzki wystąpił z wnios- | nazwa „Dziennik W ileński".

SZYKANY ANTYPOLSKIE
t>du/o/e n y  w y s t ą p  t e a t r u  

uj IMikuBcMycach
W  opolskich „N ow inach Codzien

nych"  z dnia 15 bm. ukazał się n as
tępujący  suchy k o m u n ik a t  zarządu 
Dzieluicy I Związku Polaków w Nie 
mczech:

„iTzedstaw ieiele Teatru kato  
wiekiego które m iało się odbyć 
14 lutego w  Mikulczyeach, nie 
■uoże niestety być dane, ponie- 

raż przewidziana na przedsta
wienie sala jest policyjnie zam 
knięta.

Przedstawienie to odbędzie 
się, jak warunki na to pozwrolą. 
ZaKimione bilety do tego czasu 
zacnowują ważność. Na życze
nie pieniądze za bilety zwraca
my".

Metody niemieckie, zmierzające

do uniem ożliwienia szerzenia k u l tu 
ry  i sztuki polskiej w śród  naszych 
rodaków w Niemczech, są dostatecz
nie znane,

Należy przypomnieć, że dawniej, 
Należy zaznaczyć, że nie dawniej, 

zespół niemieckiego tea tru  państw o
wego, którego przedstaw ienia w 
myśl porozum ienia  polsko niem iec
kiego odbywały się bez przeszkód, a 
naw et z udziałem przedstawicieli 
władz polskich i polskiego św iata  kul 
turalnego.

W idocznie Niemcy nie bardzo za 
chw ycają  się m isją  k u l tu ra ln ą  tea tru  
polskiego w śród  naszych rodaków  w 
Niemczech, jeżeli pod p re tekstem  u 
niemożliwienia teatrów  i polskiemu 
występy. W arto  sobie to na przysz
łość zapamiętać!

Generał Fritsch aresztowany!
Heriin. — Gen. Fritsch został 

nagle aresztowany i osadzony w 
więzieniu tajnej policji na Al-

(Dokończenie ze s tr  3- iej) 
tria  usiłowała to postnowienie t rak  
ta tu  brzeskiego zrealizować i o dda
ła I wów Ukraińcom)

Trak łat brzeski uderzył, jak  grom  
w społeczeństwo polskie.

Zagubieni na  dalekich  Kresach le 
gioniści II Brygady, odcięci od k ra  
ju , pozbawieni wiadomości, przy ów 
czesnych niesłychanie u trudn ionych  
w terenie w aru n k ach  k o m u n ik acy j
nych  o trzym ali n iejasne wiadomości 
a w parę  dni później gazety w czar
nych obwódkach, głoszące „czw arty  
rozbiór Polski".

D arem nie  czekać na  rozkazy, któ 
rych  nie m a k to  wydać! „Rząd" w 
W arszaw ie był fikcją  zależną od oku 
pantów. Legioniści sami musieli zde 
cydować, jak  zareagować na nowy 
gwałt, przekreśla jący  wszystkie nie
jasne i perfidne obietnice.

Od dnia 25 grudnia 1917 r. p an o 
w ał na  froncie rozejm. Oddziały le
gionowe przechodziły  forsow ne ćwi 
czenia w now ych m etodach walki, 
s tosowanych n a  fron tach  zachód 
nich.

Dnia 14 lutego 1918 r. w siedzibie 
Komendy w Ł użanach  z pow udu na 
bożeństw a żałobnego po nagłej śmie 
rei m jra  Mężyńskiego, bawiącego na

urlopie w K rakow ie zebrali się ofice 
rowie wszystkich oddziałów, k w a te 
ru jących  w różnych miejscowos 
ciach, Już w przeddzień w pułkach  
odbyw ały  się narad y  oficerów ,co 
począć; żołnierze naradza li  się i cze 
kali n a  rozkazy.

Rosja ogarn ię ta  rew olucją przęsła  
ła  nyć wrogiem Polski. Dochodziły 
głuche słuchy o fo rm ow an iu  się Kor 
pusu  gen. D ow bora * Muśnickiego, 
w  Mohylowie n ad  D niestrem  ponoć 
z arm ii gen. Szczerbaczewa w ydzie
lały się oddziały polskie w  jakąś od 
rębną  fo rm ację  .

Ostatecznie na  wspólnej naradzie  
całego k o rpusu  oficerskiego odb> 
tej pod przew odnictw em  płk. Italie 
ra  w budynku  szkolnj-m w Mamajo 
w cach Nowych, po  długiej dyskusji 
zapadła  uchw ała  przebicia się przez 
front,  by na  U kra in ie  szukać połącze
nia z formującym i się oddziałami poi 
skini i. Sztab b rygad j  wraz z dow ód
cami pułków  i delegatami oddziałów 
ustalić m iał dalsze postępow anie i 
wydać rozkazy.

W ieczorem  w kw ate rze  II. Bryga 
dy  w dw o rk u  w M am ajow cach sta
rych  odbyła się odpraw a. Zadecydowa 
no przebicie sie przez fron t  n a  odcin 
ku dobrze znanym  legionistom z da

w nych walk S łaba obsada aus tr iac
k a  za jm owała okopy, budow ane kie 
dyś przez II. Brygadę. Marsz miał 
odbyć się zniszczoną działaniam i wo 
jennym i szosą, b iegnącą lewym brze 
giem P ru tu  w k ie ru n k u  granicznej 
miejscowości Rarańczy.

L uty  r. 1918 był ciepły, drogi zni
szczone w ciężkim czarnoziemie by 
ły t rudne  do przebycia, a u t  P. K. P. 
nie posiadał, a  konie niedożywiane 
ledwie się trzym ały  n a  nogach. Bry 
gadę otaczały oddziały należące do 
grupy gen. Kossaka w  sile 2 dywizji 
piechoty, 2 spieszonych dywizji k a 
walerii, od Sniatynia  m aszerow ał je 
szcze 1 pu łk  piechoty.

Na dwie. godziny przed w y m ar
szem naznaczonym  na godzinę 18 
dnia  15 lutego władze wojskowe 
austriack ie  n a  podstawie doniesień 
swej żandarm erii  po łapały  się w sy
tuacji i wydały rozkaz otoczenia Bry 
gady. w yparcia  do lasu na  zachód od 
Raranczy i p rzy  użyciu wszelkich ga 
tunków  broni zmuszenia do złożenia 
broni.

P iechota legionowa po walce z ob 
sadą okopów, w  k tórej  wzięła do 
niewoli 300 jeńców, p rzedarła  się 
przez fro n t  z niewielkimi stratam i, 
spow odow anym i ogniem  artylerii.

tu na prowincję Kuangtung, gcLzir 
obrzuciły bombami szereg punktów  
strategicznych, a zwłaszcza linię ko
lejow ą z Kantonu do Hankou.

W yrządzone szkody są znaczne.
Lotnicy japońscy bombardowali 

również nżonki cnińskie, tiansportn  
jące materiały wojenoe do Kuantun- 
gu.

Podczas nalotu sam olotów japońs
kich na Ghengczau, według Reutera, 
zginęło mb odniosło rany od 400 du 
500 Chińczyków.

— o—
W am erykańsk ich  kołach oficjał 

nych twierdzą, że odpowiedź japońs 
k a  na notę z 17 stycznia b. r. w spra 
wie naruszen ia  interesów obywateli 
S tanńw  Zjednoczonych n ad  Yangste 
w zupełności zadowoliła d ep a r ta 
m en t stanu.

Odpowiedź ta  jest dowodem, że 
rząd japoński dokłada wszelkich sta 
ra ń  aby un ik n ąć  n a  przyszłość pode 
bnych  incydentów.

Sekretrz  s tan u  Hull, oświadczył 
również że w ostatn ich czasach ' nie 
doszło do żadnych „ poważniejszych 
naruszeń  interesów Stanów Zjedno 
czonych przez Japonię. ,

bnxhlsuassc. I tychczas na wolności. Ostatnim
Gen. Fritsch. mimo odmień- razem widziono go na mieście 

nych pogłosek, pozostawał d o  w piątek, w ubraniu cywilnem. <
W bijanie gwoździ w trumnę 

z... bekicin

Artylerię legionową, tabory , z a k 
łady, Kam endę otoczyli aus tr iacy  i 
po k ró tk im  a bezskutecznym  oporze 
rozbroili. Zamknięci w obozach in 
te rnow anych  w Huszt i okolicznych 
miejscowościach na  W ęgrzech s tanę
li żołnierze i oficerowie przed są 
dem  w ojennym  w M arm aroszSziget 
gdy rozpadająca się już Austria nie 
mogła zdobyć się na  inny wyrok, niż 
ułaskawienie.

Oddziały uzupełn ien ia w Dolinie.
Bolechowie, Synowódzku, so lidary 

zujące się z ak tem  buntu , in ternow a 
no również w obozach.

K arpacka  Brygada na  U krainie  
naw iązała  rychło k o n tak t  z b aw ią 
cym  podówczas w  Płoskirow ie przed 
stawicielem P. O. W . i PPS. T ad e u 
szem Hołówką. z odziałami polskimi 
koncertu jącym i się w Sorokach  nad  
Dniestrem, stała się k ad rą  II. R c-p u  
su Polskiego, k tó ry  w parę  iniesięcj 
później stoczył bój z p rzew ażający
m i siłami niemieckimi

Rozbity, lecz nie zniszczony odro 
dzł się ten ko rpus  w różnych form ac 
jach, a Żelazna Brygada przeróżny  
mi drogam i przedostała się do F ra ń  
cji i s tała się k ad rą  Armii Błękitnej 
pod wodzą gen. Józefa Hallera.

Tadeusz Hartleb.
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Środa: Ju l jan y  
Czwartek Aleksego

V  e t it r - S t B U
Z TEATRU IM. i. SŁOWACKIEGO.

Dziś w środę po cenach najniższycn „Ka- 
jn s  Cezar K aligula" K H. Rostworowskiego 
w reżyserii W. Radnlskiego, z Józefem  K ar. 
bow skm , Zofią Jaroszew ską, oraz T Su
checką, Z. tooazeieew skim , W. Nowakow
skim i in.

Ju tro  w czw artek, rów nież po cenach 
najniższych ,,On i jego sobow tór11 w reży
serii K. Szuberta, w  prem .erow ej obsadzie.

Kraków do wieczora...
J— WW— — U . M -  II —  IIIWWM—— — — — — — i

Dohoszynski skazany
nu 2 lata aresztu

(k) Po przemówieniu prokuratora 
zaorali glos obrońcy, poczeui repli
kowali znów prokuratorzy.

Z dużym zainteresowaniem oczek i 
wano werdyktu ławy przysięgłych. 

Tym czasem  przysięgli wraeają pa

salę a p. zewodniczący oświadcza że 
w toku narad wśród sędziów przyślę 
głych powstały wątpliwości co do 
poczytalności Doboazyńskiego.

Prok. Olszewski wnosi wobec tego 
o przerwań?" ip ra w j, wznowienie

•i mt
'$*1

wsE N  YVUJASZKA“  kom edia w edług T. 
D ostojewskiego, będzie najb liższą prem ierą  
tea tru  im. J. Słowackiego. Próby odbyw a 
ją  się codziennie pod k ierunkiem  reż. R adul. 
skiego.

Równocześnie rozpoczęły się próby z „Ma 
lego dom ku" T. R ittnera. Jest to jedno z 
najceln iejszych dzieł znakom itego pisarza, 
n ie grane w K rakow ie od lal blisko dwu 
dziestu.

Sztukę tę przypom ni tea tr krakow ski łącz
nie z uczczeniem trzydziestolecia pracy sce
nicznej Józefa Karbowskiego.

W pełnym  toku przygotow ania do w ysta
wienia ,Fedry“ R acine'a i  Zofią Jaroszew  
ske w roli ty tu łow ej

Plon przedstawień:
Środa: „K ajus Cezar K aligula"
Czwartek „On i jego sobow tór".

J S a t g a t e B a
A ktualna i m elodyjna rew ia nosząca o ry 

ginalny ty tu ł KoDietki z pieprzykiem ", któ 
rą  dziś poraź pierw szy zobaczy publiczność 
nosi w sobie czar m uzyki, pięw no tańca i 
ak tu a ln ą  satyrę. Sam fakt, że zaliczono tą 
rew ię do złotej serii m iesiąca ju b ile u sz o 
wego świadczy o doskonałości. Udział b iorą  
H onarska, Leński, Grocholski, Din Don. 
batcl Sław, i inni

Ponaato  film  „Będziesz zawsze m oją".

REPERTUAR KIN:
ADRIA „W ogniu pocisków" i „Pośw ięce

nie"
APOLLO: R obert i B ertrana"
ATL ANTIC: „S tatek  niew olników " i „Jego 

złota rybka"
BAGATELA: „Będziesz zawsze m oją" — 

■oraz rew ia „K obietki z p ieprzykiem “.
DOM ŻOŁNIERZA: „Z nachor"
L. O. P. P.: .Bohaterow ie m orza" 
MUZEUM: „Kok 2.00 
PROM IEŃ: „K siążę i żebrak".
STELLA: „Diabły dzikiego Zachodu" 
SZTUKA: „W  pułapce".
UCIECHA: „Muzyka dla eiebte"
.WANDA: „rrzedzlwne Llamstwi. Niny Pet- 

równy“
Fotop lastikon  ul. Szczepańska 5. 
W y staw a  światowa i Paryż Część II 

 §o§-----

S ł a  d i o
Czwartek, 17 lotego.

11.15 T ańce różnych narodów  11.40 Clau 
■de Debussy: Rapsodie na  k larnet i saksof. 
13 A udycja dla dzieci w iejskich 13.45 Mu 
ry k a  14.50 Muzyka 15.10 F ragm ent z książ
ki Zofii N ałkow skiej „Dom nad  łąkam i" 
15.45 W ędrów ki m uzyczne aud. dla m łodzie 
iy  16.15 R ecital w iolonczelowy 17 O książce 
Jan iny  O rynżyny pt.: „Przem ysł ludow y w 
Polsce" 17,15 Tańczym y przy dźw iękach o r
k iestry  w ojskow ej 18.15 Z twórczości F ra n 
ciszka L ista 18.45 Skrzynka techniczna 19 
Oryg. T ea tr W yobraźni „A nakonda S. A. 
p rem iera 19.40 „P a les tran t"  operetka w . 3 
ak tach  Millóckera. 21.45 „W ierzyński, a 
m łode pokolenie poetyckie" szkic literacki 
22 Tw órczość K arola Szymanowskiego aud. 
4-ta 23 Muzyka Taneczna.

TROSKa
SMUTEK
NIEDOSTATEK

znikną

Zadow olen ie  
R a d o ść  * t 
Bogactw o  

> ?. przyniesie C i los
ze znane] ze sz c z ę śc ie  KOlekiu/y

DAR“ Kraku w, św. Anay 2
gdy zdobędziesz główną wygraną

MILION złotych
lub Jedną z większycn wygranych.

tt

Szanse znacznie zw iększone — Ryzyko m ałe

C o  drugi los wygrywa!
Zamówienia ramiejscowe Wykonuje się odwrotu pocztą. 

Koniu czekowe P. K. O. Nr. 400.078.

przewodu i powołanie 2 biegłych  
psychiatrów. W nioskow i tem a sprze 
eiwstaw ila się  oorom., gdyż niema ża
dnych wątpliwości co do stanu umy 
słow ego oskarżonego.

Trybunał po naradzie postanowił 
oddalić wniosek prokuratora. W ów
czas sędziowie przysięgli po raz dru 
gi udali się na nadadę.

W kilka godzin później na podsta 
wie werdyktu przysięgłych, że Dobo 
szyóski winien jest iż na czele grup;, 
złożonej z 20 ludzi, wydzielonej ze 
swego oddziału jbrojriego wtargnął 
do Iakaiu posterunku P. P. i zabrał 
stamtad wspólnie z będącymi pod je 
go rozkazami uczestnikami wyprą 
wy 14 Karabinów 4 rewoiwery, amu 
nieję i inne przedmioty w yekw ipo
wania policyjnego —  trybunał wydał 
wyrok, skazujący inż. Aaama Doba 
szyńskiego na łączna karę 2 lat arecz 
tu z zaliczeniem  20 m iesięcy aresztu 
śledczego.

Po ogłoszeniu wyroku, aaw. Sty 
pułkowski postaw ił wniosek o w-ypu 
szczenię osk. Doboszyńskiego na woi 
ną stopę.

Przewodniczący s. Dysiew lcz oś
wiadczył, że wniosek ten będzie roz 
patrzony na posiedzeniu niejawnym.

Zamiast bezterminowego don,u
fila niepoprawnych —  uniewinniony

Sąd okręgowy wKrakow ie rozpat 
ryw al wczoraj spraw ę Mojżesza Gol 
aa, k tórego sąd grodzki w Krakowie 
wyrokiem z dnia 6 stycznia ly38 r. 
zasądził za kradzież na więzienie 
przez 3 la ta  i umieszczenie po odby 
ciu kary , w dom u dla niepopraw
nych recydywistów - bezterminowo.

Mojżesz Gold m iał w sierpniu  ly37 
r. na dw orcu  w Krakowie ukraść  nie 
jak iem u Joelowi Aschkenazem u z 
Krakowa, portfel z pieniędzmi.

Aschkenaze rozpoznał w Golazie 
owego osobnika który  wówczas przy 
nim się znajdował.

Sąd okręgowy rozpatru jąc  spraw ę 
w trybie apelacji, po ponow ieniu  do

Już u czw artek
17 lutego 1938 odbędzie się w
C Y G A lsER li Szpitalna 38

D A I% fC t/ V G
z wiąz ii u „ZEBULUN"

Początek o godzinie 22-giej

Teaer 99C r ic o t**
Kierownictwo tea tru  „Gricot“ pod 

jęło w tegorocznym planie repertua  
row ym  śm iałą myśl okazania  „Wyz 
wolenia" S tanisława W yspiańskiego 
część (I. i II.) w nowoczesnej in te r
pretacji.

Będzie to wielki czyn tea tru  „Cri- 
co ta“ , którego zapowiedź, z definity 
wn ąjuż d a tą  prem iery  na  piątek 18 
lutego b. r. opatrzona została tak im  
wyjaśnieniem:

T ea tr  Artystów „Cricol w ystaw ia 
arcydzieło naszego wielkiego p rek u r  
sora współczesnego polskiego teatru , 
najciekaw szą z p u n k tu  widzenia 
konstrukcji  scenicznej i najbardzie j  
w yraźną dla teatra lnych  tendencji. 
St. W yspiańskiego sztukę celem re 
wizji artystycznej tego dzieła.

Słowo w stępne wygłosi ladeusz  
Cybulski.

wodu z pokrzywdzonego, odmówił 
m u  wiary, i uchylił w yrok  I instanc 
ji, i Golda w zupełności od winy i ka

ry uwolnił.
Rozprawę prowadził s. o. d r  Frey 

oskarżał p ro k u ra to r  Stawarski.

X  e b ie S it t g w w e m
20-tą  rocznicę bitwy pod R arańczą ob

chodzono bardzo uroczyście. Msza w koś
ciele M ariackim  zgrom adziła licznych 
przedstaw icieli w ładz, oraz o rganizacji i 
stowarzyszeń.

W ieczorem  w teatrze Słowackiego gen. 
B oruta ■ Spiechowic.z wygłosił przem ów ie
nie. O degrano sztukę , Z. Nowakowskiego 
„G ałązka rozm arynu".

Poniew aż na  ten  rok  przypada 75 rocz
n ica Pow stania Styczniowego, Stow. P rzy ja  
ciół F ranc ji w raz z centrum  Polsko - F rań  
cuskim  urządza cykl odczytów n a  tem at 
udziału F rancuzów  w Pow staniu.

W środę , a więc dziś o godzinie 19 w sa 
li Stow. P rzy jació ł F ran c ji odbędzie się od 
czyt ks. prof. P ierre  b a k id a  pt „B ochebrun 
W stęp wolny. T erm in drugiego odczytu po 
damy

T u ta j donosim y, że roźpraw a znaneg 
działacza socjalistycznego dr. D robnera od 
będzie się dn ia  1 kw ietn ia w Krakowie 
przed sądem  przysięgłych.

Proces ten  stanie się niew ątpliw ie rewela 
cjg. gdyż dr. D robner działacz Polskiej Pa, 
tji Socjalistycznej cieszy się w sterach  ro- 
łiotniozych w ielką popularnością .

* * *
Na zakończenie donosim y, iż w czoraj w 

sali krakow skiego oddziału L. M. i K. odby 
ła się konferencja  na tem at ścigacza. m ors 
kiego, „K raków " jak i chce ufundow ać spo 
łeczeństw o krakow skie.

Prezes syndykatu  dzennikarzy L ankau  za 
pew nił w spółpracę w zbiarze funduszów  na 
rzecz ścigacza, oraz propagandę całej prasy.

(Kirz)

Czy profesur Kot otrzyma
kat te  t ir e  w

WARSZAWA teł. —  Wśród pevr  
nych knych kół w stolicy krążą pog 
łoski, że prof. dr. Kot otrzyma z po
wrotem Katedr* jednak nie na IJni 
wersyteeie Jagiellońskim  w Krako

wie , tylko na Uniwersytecie Marsza

W a r s z a w i e
łka J. Piłsudskiego.

Zanotować należy również i te 
wiadom ości, że sprawa powrotu 
prof. Kota na katedrę, minio tyeh po 
głosek jesl nadal nieaktualna.

Zmiana na stanowisku prezesa
S t r o n n i c t w a  L u t t o w e t j e

O negdaj się odbyło posiedzenie 
Zarządu  Okręgowego S tronnictw a 
Ludowego w Krakowie, na k tó rym  
ukonsty tuow ało  się prezydium  za
rządu

Prezesem został B. Gruszka wice
prezesami W ładysław  W itek  z pow. 
tarnow skiego i W ładysław  Zarem ba

z pow. podhajeckiego (obydwaj roi 
nicy), sekretrzem  m g r Mierzvra  r. 
Krakowa, skarbnik iem  Eug. Biele 
nin.

Dotychczasowy p. o. b. prezes po 
seł Madejczyk nie został wybran;. 
na to stanowisko.
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If ussolim i Isl^m
CO MUSSOLINI ROZUMIE 

POD SŁOWEM POKÓJ?

Pokój, o k tórym  często m ów ią (pa 
cyfiści dobrze znają  ten rodzaj po 
koju) jest to „pax ro m an o “ , pokój 
rzymski, pokój „w cieniu m iecza" —  
jak  sam  się wyrazi! w  czasie swego 
poby tu  w Libji. Pokój dla faszyzmu 
staje  się możliwy dopiero pod potrój 
nym  znakiem : sławy, potęgi i dom i
nacji.

P okój ten w dziwny sposób p rzy 
pom ina ten, k tó ry  Rosjanie zawarli 
w W arszawie, zdobytej przez Suwo- 
rowa. Nie stoi on w żadnym  związku 
z pokojem , opar tym  na praw ie  i to 
praw ie szanującym.

JAK MUSSOLINI PRa GNIE 
ZASTOSOWAĆ POKÓJ?

Wiedząc doskonale, że jego dekla 
racje  pacyfistyczne stoją w rażącej 
sprzeczności z tak tam i i że dzięki 
nim, nie uda się już nikogo nab rać  
ani oszukać, M ussohni powiększył 
zbrojenia do granic niebywałych. 

Pod tym względem decyzje W ielkiej 
Rady Faszystowskiej w Rzymie są 
bardzo znam ienne

Mówią one o integralnej i kolekty 
wej m ilitaryzacji k ra ju , podporządko 

wując wym ogom  m ilita ryzm u całe 
życie ludności cywilnej i dom agając 
się od tej ludności ofiary p e rm a n en 
tnej. Zręcznie prow adzona  p ro p ag an 
da przygotowuje duchow o W łochów 
do nowej, ew entualnej wojny, p ro p a 
ganda ta idzie bardzo  daleko, wska- 
zując jako  k ra je  wrogie te właśnie, 
które posiadaią  p ieniądze i bogac
twa natura lne. Nie m ożna uczynić 
bardziej przejrzystej iluzji do F ra n 
cji i do Anglii. W ten sposób „gentle- 
m en ‘e agreem ent"  bardzo się „zacie
śnił", ograniczając się (zresztą tylko 
formalnie) do Morza Śródziemnego. 
Droga Afryki pozostaje wolna.

INTENCJE FASZYSTOWSKIE 
W HISZPANII

Równolegle do in tensyw nej m ili ta
ryzacji, k tó ra  uzależnia pokój od 
lasu bagnetów, precyzuje się z dnia 
na  dzień akc ja  Włoch. A w antura  hisz 
pańska , przygotow ana w Rzymie w 
1935 roku, jak  to s tw ierdzają  duku- 
m enty , pochwycone w Madrycie i Bar 
eelome, jest pierwszym, koniecznym  
etapem .

Mussolini, k ładąc ciężką swoją łapę 
na  na tu ra ln e  bogactwa półwyspu, 
idzie w ślady Scypjona i Sortoria, je 
dnakże naśladuje tylko pierwszego z 
nich. Czyż sam nie nadał m u przy- 
dum ka: „A frykański"?  Może to je
dn a  z racyj, dla których W łochy dzi 
siejsze czerpią inspirację  z Rzymu, 
z okresu  trzeciej w ojny  punickiej?  
Jeżeli chodzi o Hiszpanię —  to ta m 
tejszy „ ins trum en t"  nie dał na siebie 
długo czekać. Dnia F5. IX. 1936 roku 
generał Queipo de L iano  oznajm ił u- 
roczyście, że H iszpania „narodow a"  
udzieli szerokiej au tonom ii w Marok- 
ku.

Dnia 21. IX. w czasie Konferencji 
w  Tetuanie, generałowie hiszpańscy 
oświadczyli notablom  maurytah- 
skim, że s ta tu t  konsty tucyjny  jest już 
gotowy.

Korespondent „Sudnay T im es" do 
niósł pod tą sam ą datą, że generał 
F ranco  przyrzekł szeikom plemion, 
że jeżeli pozostaną mu wierni —  zwró 
ci im ziemię przodków  w Andaluzji 
i że daw ne m eczety (Katedra w Kor 
dobie i Sevilli) pow rócą znów do Isia 
mu. W tern miejscu korespondent pi 
sm a londyńskiego dodał od siebie sło 
wa następujące:

„Te ostatnie obietnice m usiały  być 
bezw ątp iem a wielce ponętne dla ple 
mion, k tó re  do dzisiejszego dnia, w 
każdy p iątek  rano, wywieszają czar 
ne sz tandary  na meczetach, na pa 
m ią tkę  u tra ty  Andaluzji.

Dnia 22 listopada 1936 r. doniósł 
„T em ps"  w swej depeszy z Rabot, że

wielu nac jonalis tów  połączyło się 
z Abdel Kader Torres, p rzywódcą 
młodzieży m uzułm ańskiej,  k tó ry  do
kuczywszy w swoim czasie bardzo 
F rancji ,  przeszedł rap tow nie  na  stro 
nę generała Franco. B rat jego jest 
obecnie speakerem  w Radio Sevilla, 
gdzie w krótce zaczną się transm isje  
w języku arabskim . Dodajmy, że te
go rodzaju  transm isje  trw ają  już od 
dadaw na w Bori (stacja wioska).

AFRYKAŃSKIE CELE 
MUSSOLINIEGO

Cezar etiopski p ro jek tu je  sobie w 
najlepszezdobycie Tunisu , tej now o
czesnej K artaginy a również i E gip
tu. (Jezioro T ana w Abisynii zaopa
tru je  Nil w wodę) Mussoliniemu u- 
śmiechają się w aw rzyny pom pejusza 
jak Antoniusz chciałby on przy tym 
zakosztować rozkoszy W schodu. W i
dzi siebie czasami w roli Napoleona 
rzucającego grenadierów  na marne- 
luków.

Arabowie nie zapomnieli jednak  
jeszcze o m asak rach  w Libji, z roz
kazu nowego p ro tek io ra  Islamu. Ko
lonizacja włoska nigdy nie odznacza 
ła się cechami hum an ita ryzm u . Ka

1 żąc sobie wręczyć „miecz Is lam u" 
Duce przypom nia ł swym protegow a 
nym, że dla w yznawców p ro ro k a  
miecz ten był zawsze symbolem siły 
i władzy. Islam  ze swymi 250 miliona 
mi ludzi i tajem niczą, mistyczną re- 
ligią, rep rezen tu je  dla Mussoliniego 
ową dźwignię, o k tórej  mówił Archi- 
medes, gdy p ragnął w ywrócić świat 
do góry nogami.

AFRYKA WŁOSKA 
W  POGOTOWIU WOJENNYM

Szerokie re fo rm y adm inis tracyjne  
zreorganizowały zupełnie Afrykę wło 
ską. Libja, sk ładająca  się dotychczas 
z dwóch kolonii: Trypolisu  i Cyrena- 
iku, Libja, zun ifikow ana w 1934 ro 
ku, została obecnie podzielona na 
cztery prowincje : Trypolis, Misura- 
ta. Benghari i Derma. Każdą z nich 
adm in is tru je  prefekt.  P row incje  li

bijskie, pod względem adm inis tracji  
nie różnią się od prowincji pó łw y
spu.

K orpus arm ii włoskiej zna jduje  
się stale na tery torium  libijskim. Gu
bernator tej kolonii jest zarazem  wo 
dżem naczelnym. W  rękach  jego spo
czywają zatem nie tylko funkc je  cy-

O ś c i o m  wMeszgtCBnii
Ludność Hiszpanii: 
Analfabeci:

21 .000.000
1 1 .0 0 0 .0 0 0

BUDŻET SZKÓŁ POWSZECHNYCH

pesetówRok 1931 
Rok 1932 
Rok 1933 
Rok 1934 
Rok 1935 
Rok 1936 
Rok 1937

14.314.090
57.290.745
43.637.411
30.371.035

9.000.000
3.496.474

142.96S.482

Rok 1937 —  91.832.090 „
KREDYDY NA OTWARCIE

' NOWYCH SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH

STATYSTYKA PŁAC NAUCZYCIELI 
LUDOWYCH

Rok 1930 
Rok 1931 
Rok 1934 
Rok 1937

1.247.000 pesetów 
11.666.000
3.999.000 

40-000.000

LICZBA SZKÓŁ 
NOWOOTWARTYCH

Rok 1931 —  5.890.000 pesetów
Rok 1932 —  38.283.000 ł»
Rok 1933 —  13.593.500 »»
Rok 1934 —  18.000.000
Rok 1935 —  3.999.000 >*
Rok 1936 —  3.724.000

Rok 1930 — 1.000 szkół
Rok 1931 — 7.000
Rok 1932 — 2.580 »*
Rok 1933 — 3.990
Ruk 1934 — 1 333 łł
Rok 1935 — 1 .000
Rok 1936 — 3.578
Rok 1937 — 10.000 W

WAWF.LBERCZYCY W AiAZĄ
0 TYTU Ł INŻYNIERA

Ostatnio odbył się w W arszaw ie 
N adzwyczajny Zjazd Absolwentów 
Szkoły Budowy Maszyn im. W aw el
berga.

Celem Zjazdu było wyrażenie s ta 
nowiska ogółu W aw elberczyków  w o
bec zgłoszonego do Sejmu rządowego 
p ro jek tu  ustaw y „o tytule inżyniera 
dyplom ow anego i inżyniera".

Zjazd postanowił wystąpić do Rzą
du i W ładz Ustawodawczych o wpro- 
wadzneie popraw ek  do zgłoszonego 
już p ro jek tu  i wydał odezwę, k tó rą  
w streszczeniu om aw iam y:

„W awelberczycy zebrani na  swym 
Nadzwyczajnym  Zjeździe stwierdzają 
że Szkoła, k tó rą  ukończyli, a która 
niedługo obchodzić będzie 50-letni 
jubileusz swego istnienia, powstałe z 
inicjatywy w ybitnych obywateli i 
znawców życia przemysłowego Pol
ski, dla przygotow ania  polskich k ie
rowniczych sił technicznych. W aw el
berczycy z a jm u j \  odpowiedzialne i 
kierownicze stanowiska w polskim ży 
ciu przemysłowym, od szeregu lal 
borykano  się z trudnościam i w usta 
leni faktycznego szczebla w h ierar  
chii technicznej. Rząd obecny doce
niając w artość i potrzebę istnienia 
wyższych szkół technicznych tytuł 
tej Szkoły uznał jako  program ow y 
wyraz Ustaw)' o ustro ju  szkolnictwa 
w dziale wyższego szkolnictwa zawo
dowego. Rząd ponadto  wzmocnił s ta 
nowisko tych szkół przez podbudowę

ich m a tu rą  daw nego typu względnie 
ukończeniem  liceum. Ustawa o ty tu 
le dyplom ow anego inżyniera oraz 
inżyniera jest dalszym w yrazem  pro 
gramowego s tanow iska Rządu wobec 
wyższych szkół typu  n ieakadem ic 
kiego.

W  przekonan iu , że bron ią  słuszne, 
sprawy, zw raca ją  się do społeczeń 
stwa, by nie daw ało  w iary  n iep raw 
dziwym  pogłoskom, zm ierzającym  do 
um niejszenia  w artości społecznej . 
zawodowej W awelberczyków. Zwra 
cając się do wszystkich i obecnych 
profesorów  Szkoły, by wyrazili swą 
opinię o Szkole i ich w ychow ankach. 
Apelują też do tych wszystkich przed 
stawicieli przem ysłu i techniki, k tó 
rzy w zgodnej w spółpracy z Wawei- 
berczykam i rozwijali i umacniali 
przem ysł polski, lub k tó rzy  mieli m o
żność ocenić ich pracę  na  stanow i
skach technicznych, by dali wyraz 
swej obiektyw nej opinii. Ze względi 
na powagę chwili, w przekonaniu , żc 
W awelberczycy p ra w  swoich docho 
dzą jedynie słusznością swej spraw) 
i słusznością argum entacji,  a nie f r a 
zeologią i n iepokojem  opinii publicz
nej. zw raca ją  się do swych młodszych 
kolegów studentów  P. N. S. B. M i 
El. im. H. W aw elberga i S. Rotwanda 
by w spokoju i z zaufan iem  do Rzą
du i ciał Usawodawczych oczekiwali 
na uchw alenie  ustaw y o ty tule  „inży
niera".

wilne, lecz także cała władza w o j
skowa.

Ta centralizacja  władzy idzie w pa 
rze z podjęciem robót publicznych 
na  w ielką skalę. A utostrada p ro w a
dzi od granicy Tunisu  do granicy E- 
giptu. Służy ona do transpor tu  cał
kowicie zm otoryzowanej armii. P rzy  
pom nijm y przy sposobności, że szef 
zm otoryzow anych oddziałów „na- 
zich" gen. Carit był przez dłuższy 
czas w Liblii i że po powrocie do E u 
ropy  został przyję ty  przez Duce. W  
ten sposób oś Berlin —  Rzym prze
dłuża się także na Afrykę.

Sześcioletni p lan  obejm uje prace  
o charak terze  ściśle m ilitarnym . Są 
to wielkie drogi kom unikacyjne, b u 
dowa portu  Assob, który, według słów 
II Duce „m a się stać najw iększym  
portem  im perium ", pałaców dla gu
bernatorów , koszar dla wojska, sta- 
cyj telefonicznych, telegraficznych, 
rad iow ych i t. d.

SPOJRZENIE W KIERUNKU 
ANGLII

Sytuacja strategiczna Liblii w o- 
bliczu Egiptu  wym aga od Rzymu te
go nadzwyczajnego wysiłku, w imię 
zapewnienia  sobie „męskiego poko
ju "  (mow-iąc słowami „Giornale d ‘ 
Italia).

W ojska  włoskie, grom adzone od 
dwóch miesięcy w Liblii, znacznie 
przewyższają potrzeby obrony  tej ko 
lonii. Zresztą n ik t przecież nie myśli 
napadać  na W łochy i na ich posia
dłości.

Jest to pre tekst  potrzebny do k on
tynuow ania  presji dyplom atycznej 
wówczas, gdy przygotow uje się nową 
agresję przeciwko Tunisowi i Egipto 
w-i. Obecnie siły egipsko angielskie 
są zbyt słabe, aby mogły obronić k ra j  
przed podw ójną inwazję od strony  
Sudanu i granicy  libijskiej.

INTENCJE GENERALNEliO  
SZTABU

Jeżeli przed wojną włosko - abisyń 
ską, m arszałek  de Bono uważał za 
konieczne, w razie konflik tu  z An
glią. p rzerw ać ofenzywę i ograniczyć 
się do obrony  E ry tre i  —  to dzisiaj 
sy tuacja  jest całkowicie inna.

W  liście z dn ia  8 m arca  1935 r o 
ku  Mussolini pisał do dc Bono, że 
według niego do zdobycia Abisynii 
wystarczy 300.000 arm ia , 300- 500 

ae rop lanów  i 300 tanków.
Obecnie, spodziewając się konflik  

tu zbrojnego z Anglią, Mussolini m o 
bilizuje w Afryce 1.000.000 żołnie
rzy. P rzygotow ując czarną arm ię  w 
Etiopii i Liblii i koncen tru jąc  te obie 
a rrm ie  na gran icach  Egiptu, pragnie  
on prow adzić wobec Anglii politykę 
szantażu Gdy m om ent wyda mu się 
odpowiedni, nie będzie się w ahał rzu 
cić swych wojsk na ten spichlerz im 
per ium  brytyjskiego, aby  uczynić z 
niego zwykła kolonię rzymską.

Egipt zrozum iał tę groźbę. Zanie
pokojony  m asow ą koncen trac ją  
wojsk na  granicy libijskiej, posta
ra ł się o zbliżenie z Anglią.

Z drugiej s trony  Anglia zaa la rm o
w ana aw an tu ram i na  Morzu Śród 
ziem nym  i w ojskowym i p rzygotow a
niam i w Liblii, oparła  swoje stosun 
ki polityczne z Egiptem na solidnym 
fundam encie  przyjaźni. Angielsko- 
włoski , .gentelmen’s agreem ent"  nie 
zdał się właściwie na nic, albo też 
na  bardzo niewiele.

W ojna  w H iszpana  i korsars tw o 
na Morzu Śródziem nym  pogorszyły 
także sytuację polityczną na W scho
dzie. Pożar palestyński wywołał pod 
niecenie w świecie arabskim .

W  Abisynii w zrasta  z dnia  na 
dzień liczba rek ru tow anych  p rzem o
cą. Tuziemców wciela się do a rm ii  
kolunialnej włoskiej. Obecnie jest 
ich już 150000. Cyfra m a dojść do 
500.000.

Anglia u źródeł Nilu nigdy dotych 
czas nie czuła takiej groźby i takiej 
siły zbrojnej. Doprawdy czas, aby 
m inis ter  Eden obudził się z rozkosz 
nycli snów kwietyzmu i zadowolenia, 
jak ie  daje  tradycja  stanu posiadanial

( - )
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Terror najwjżulejszyoi instrumentem rządzenia
* S * l i k t a ś u r

Ż adna dyk ta tu ra ,  czy system tota- 
listyczny nie może się obyć bez ter 
ro ru  jako  środka rządzenia. Do 
św iadczenia ostatn ich k ilkunas tu  
la t zwłaszcza wykazała, że takie dyk 
ta ta ry ,  jak  sowiecka, faszystowska, 
h it le row ska i różne pó łdyk ta tu ry  da 
w noby już znikły z pow ierzchni ży
cia tych państw , gdyby nie system a
tycznie stosowany terror,  k tó ry  prze 
ciwników  tych reżimów albo zgła

dza pod tak im  lub innym  pozorem, 
8lbo też usuw a z życia publicznego 
przez zam ykanie  w obozach koncen 
tracy jnych , przez wypędza nie z k ra 
ju , zam ykanie  w więzieniach na czas 
n ieograniczony —  często przy porno 
cy sądów, k tórych  niezależność sta 
ła się fikcją  i k tó re  m uszą aprobow ać 
każde zarządzenie w ydane przez wła 
dze adm inis tracy jne , a raczej przez 
d y k ta to ra  i jego klikę.

To są na jjaskraw sze  fo rm y te rro 
ru , stosowanego przez d y k ta tu ry  w o
bec obywateli. Istnieje jednak  i te r 
ror, k tó ry  objaw ia  się w wielu in 
nych postaciach.

I tak  np. ograniczenie swobody sło 
wa i d ruku , swobody w ypow iadania  
swych p rzekonań , ograniczenie w 
dobrow olnych zrzeszaniu się itd. są 
dalszą fo rm ą  te rro ru  stosowanego 
wobec społeczeństwa.

Jeżeli rząd  dyk ta to rsk i grozi urzęd 
n ikom  lub wojskowym, że usunie ich 
ze służby w razie ‘„niepraw om yśl- 
nośei"  wobec rządu, to jest to rów- 
nn  ż jedna z postaci terroru .

T ak  samo, gdy różnego rodzaju 
władze w system ach to talnych szyka 
nują lub niszczą w arszta ty  h an d lo 
we i przem ysłow e t. zw. „opozycjom 
stów “, luli też przy jm ow anie  lub 

zwolnienie z p racy  robo tn ika  uza leż 
n ia ją  od tego jak ich  on jest przeko 
n ań  party jnych , gdy przeciwnikom  
swym  odm aw iają  udzielenia taniego 
kredytu , lub stosują  wobec nich ry 
gorystyczne i nadm ierne  ściąganie 
p odatków  —  wszystko to są objawy 
terroru .

Moznaby tych przykładów  przy to 
czyć daleko w-ięcej. D ykta tu ry  czy 
ustro je  totalistyczne (lub też n iekie
dy „au to ry ta tyw ne" ,  jak  je gdzie nie 
gdzie dla zamydlenia ludziom oczu 
nazywają) rozporządzają  tylu ś rod 
k a m i  w yw ieranui presji  i te rro ryzo
wania obywateli, że w gruncie rze

czy ciężka łapa dyk ta to ra  może zni
szczyć każdego obywatela pod wzglę 
dem m ater ia lnym  i doprowadzić go 
do ruiny.

N ajtrudniejsza spraw a jest jeszcze 
z robotn ik iem  tak  ze względu na je 
go ilościową masę jak  i b ra k  posia
dania  dóbr m ateria lnych , k tó re  mo 
żna by było zniszczyć.

Pro le tariusz  nie wiele m a do s t ra 
cenia i dlatego d yk ta tu ry  s tara ją  się 
go om otać w inny sposób, jak  przez 
stosowanie „ka rt  p racy"  itp., pozw a
lający odebrać  robotnikow i możność 
zarobkow ania , przym usow ą należ 
ność do zglejcliszaltowanych związ
ków, niemożność zm iany miejsca p ra  
cy, stosowanie najniższych stawek 
płac, nie pozwalających robienia o- 
szczędności itd., itd. (przykłady: Ro 
sja. Niemcy, Włochy).

chozę strachu obłąkańczego. H isto
ria w-ykazuje, że i ta o k ru tn a  m etoda 
na dłuższą metę zawodzi.

Dlatego śm ieszną m egalom anię 
stanowi twierdzenie np. H itlera i - je 
go trabantów- w- rodzaju  Rosenberga 
i Goebbelsa, że system dyktatorski 
nacjonal - socjalistyczny po trw a co 
najm niej  tysiąc lat.

Nie m inie nawet kilka lat, a po 
dyktaturze  „narodow o - socjalistycz
nej"  pozostanie tylko swąd, stęchliz- 
na m ora lna  i upodlenie społeczeń
stwa.

Bo te r ro r  jest właśnie środkiem  i 
b ron ią  bardzie j dwusieczną niż 

wszelkie ine środki rządzenia.
Kto terrorem wojuje ten od terro 

ru ginie. Logika te rro ru  pod tym 
względem jest n ieubłagana i została 
wielokrofnei po tw ierdzona w h isto
rii; ostatnio choćby na  przy! ladzie 
Rosji carskiej, gdzie te r ro r  stosow-a 
ny jako  środek rządzenia przez w ła
dze w-yw-ołał w- rezultacie k o n tr  - te r 
ro r  s tosowany przez społeczeństwo. 
To sam o na razie jeszcze w m niej 
szej mierze obserw ujem y i dzisiaj w 
Rosji sowieckiej, w Niemczech i W ło
szech, gdzie ogólna nieufność wszyst 
kich, rządzących i odw rotn ie  z roku

na rok  się potęguje i dochodzi od 
czasu do czasu do gwałtownych w-y- 
ładow ań

Z terrorem  to tak, jak  ze złymi du 
chami, kiórycli nieopatrznie  się w y
wołało, a co doskonale ujął Goethe 
k ładąc w usta  jednem u ze swych bo
haterów  dram atycznych, słowa: „Die 
ich rief, die Geister, w-erd' ich nich. 
inehr los, o H err" .

Polska nie m a powodu rozpaczać 
jeżeli w rezultacie siłę w ewnętrzną 
jej obu totalnych sąsiadów stoczy rak  
zgnilizny i rozkładu, jeżeli w tych 
państw ach  pow staną dwa św-iaty, je 
den zewnętrzny oficjalny i drugi p o 
dziemny, k tóry  będzie podkopyw-ał i 
podm inow yw ał ów- św-iat zewnętrz
ny..

To prędzej czy później d op row a
dzić musi nie do „konsolidacji"  ale 
do rewolty w ew nętiznej,  k tó ra  tak 
czy siak na długie lata osłabł te pań 
stwa, na czym Polska tylko może zy
skać.

Oczywiście pod jednym w aiun- 
kiem: —  jeżeli Polska nie popadnie 
w te same błędy, jak ie  w swym krót- 
kowidztwie i zaślepieniu popełniają 

dzisiaj państw a dyk ta to rsk ie  i to 
talne.

ZYCIE HISZPANII
Łańcuszek dyktatorów.

W ypadki,  jakie ostatnio zaszły w 
Niemczech, dowiodły, że w-olni od 
te r ro ru  nie są naw et wysocy dostoj 
nicy siły zbrojnej, k tórych  m ożna 
skłócić między- sobą i usuw ać ze służ 
by pojedynczo.

Każdy te rro r  sku tku je  jed n ak  ty l
ko do czasu, aż się ludzie doń przy
zwyczają i stracą wrażliw ość na w y
ją tkow ość sytuacji. Z tą chw ilą jed 
nak  wyczerpał się rep e r tu a r  m etod 
terrorystycznych  dyktatorów , a chcąc 
m im o to pozbawiać się przeeiw-ni- 

ków- (co dyk ta to rom  nakazuje  p ro 
sta przezorność i dbałość o wyłącz
ność rządzenia), trzeba stosować ma 
sow-e m ordy, jak  w Rosji Sow-ieckiej 
i zapędzać naród  w coraz dzikszą psy

P o d a je m y  poniże j  p a rę  epizodów, 
sk re ś lo n y ch  przez  d z ie n ik a rz a  f r a n c u 
skiego, k tó ry  n ied a w n o  p rzy b y ł  z p o 
dró ży  po re p u b l ik a ń s k ie j  H iszpanii .

W W alencji byłem obecny na po 
siedzeniu parlam entu . Galeria dla 
publiczności była wypełniona po 
brzegi. Po posiedzeniu poznałem kil 
ku  posłów.

Jeden  z nich opowiedział mi, żo 
jeszcze przed w-ojną, gdy w- H iszpa
nii dopiero co , pow stał  ruch. zinie- 
rzący do zaprow-adzenia porządku 
dem okratycznego, ukazał się pew ne
go razu na galerii Jaures,  przy w ód 
ca socjalistów francusk ich

Gdy przewodniczący par lam en tu  
zauważył go, p rzerw ał posiedzenie i 
poprosił  Jau re sa  by zają ł miejsce po 
śród  posłów.

Jau res  wygłosił wówczas entuzjas 
tyczne przem ówienie na rzecz poro

CHIŃSKI HO WY ROł
W  nocy z 12 na 13 lutego obcho

dzą Chińczycy nowy rok. U pływ ają
cy tej nocy okres czasu, tak  bogaty 
w w ydarzenia , nazw any był „rokiem  
krow y". Nowy rok  nosi nazw-ę „ ro 
ku tygrysa".

Św-ięto nowego roku  obchodzone 
było w Chinach niezwykle uroczyś
cie. W  tym  roku  światła lam pion  za 
s tąp ią  w ojenne reflektory, szukające 
n a  niebie nieprzyjacielskich  sam o
lotów, a pękające z trzaskiem  i w ie
lobarwny m ogniem tryskające  szme

rmele i rak ie ty  zastąpią g rana ty  szra 
pnele i lotnicze bomby.

Los szykuje ciężko doświadczo
nym Chinom nową w tym  roku  nies 
podziankę. Ogłoszono bowiem w
N ankinie rząd Chin środkow-ych zło

żony z ludzi znanych ze swych sym 
patji p ro japońskich.

Czy rozpoczynający się nowy rok  
przyniesie dla Chin pożądaną  prze 
mianę okaże się w  najbliższy-m cza
sie.

!FaB &  B*ad!ś-r»wwe
cśwlello/ą d & m ę f

W  H am burgu  zakończył się w- tych 
dniach  niezwykle ciekaw y proces

Jaki obszar zajęty wolska japońskie
i v  C h i n a c h

300 tvsięczna a rm ia  japońska, k tó 
ra  w lipcu ub. ro k u  w targnęła do 
Chin, zdołała po ciężkich walkach, 
w  czasie k tó rych  korpus  ekspedycyj
ny  k i lkakro tn ie  w zm acniano  rezer
wami, ściągniętymi z k ra ju ,  zająć oh 
sza r  150 tys. kim. kw.

Zniszczenia w-ojenne w Chinach 
północnych  i ś rodkowych wynoszą 
około 200 miln. funtów  szterlingów. 
Chcąc zniszczone obszary doprow-a- 
dzić do rozkwitu, jaki istniał przed 
rozpoczęciem działań wojennych, 
trzeba by- w- sam ych Chinach północ

nych inwestow-ać conaim niej 400 
miln. funtów- szterlingów.

Jap o ń sk a  polityka fak tów  dokona 
nycli na  kontynencie az ja tyckim  po
chłan ia  olbrzymie sumy.

Na inwestycję i u trzym anie  wojska 
w- M andżurii wydano dotychczas 6 
m iliardów  jenów, z czego jeden mil- 
a rd  na w-ojsko.

Długi państwow-e Japonii wynoszą 
12 n n la rdów  jenów, a w n .iarę  p rze
dłużania się działań w-ojennych stan 
zadłużenia wzrasta  z miesiąca na  mie 
siąc.

przeciw-ko 400 właścicielom ogród
ków działowych, oskarżonych o to, że 
przy pom ocy jakiegoś pomysłow-ego 
przyrządu  w-ynalezionego przez je 

dnego z właścicieli, fal radiow-ycli u- 
żywali do oświetlenia m ieszkań  o- 
słabiając w ten sposób energię em i
syjną radiostacji  l iamburskiej.

Gdy przed  2 laty pojawiły się pier 
wsze pogłoski o tym sposobie oświe 
tlenia mieszkań, naw et w-ybitni fa 
chowcy kręcili n iedowierzająco gło 
wami. Dopiero, kiedy przekonano  
się, że dzięki zastosow aniu  wysokich 
an ten  400 ludzi oświetla falam i rad io  
w-ymi swe m ieszkania, wytoczono im 
proces, zakończony skazaniem  wszyst 
kich na k a ry  pieniężny.

— o —

zum ienia międzynarodowego, poko 
ju  i cnleba i sprawiedliwości dla lu 
dzkości.

—  Obecnie — kończył poseł —  u 
siłowaliśmy dać głodnym chleba i 
dlatego dzieci nasze są m asak ro w a
ne na polach walki.

Siedziałem w gabinecie genera lne
go sekretrza hiszpańskiej partii  soc
jalistycznej —  Lam andesa. p o d czas  
rozmow y weszła kobieta w- żałobie.

O trzym ała jak iś  dokum ent i w-ysz
ła.

—  Ta oto kobieta  —  powiedział 
mi generalny sekretrz  — jest wdową 
po naszym  przyjacielu  Landreve z 
Yaladolid. Był on adw okatem  i pos
łem.

Jedna  z naszych najlepszych sił.
Podczas procesu w roku  1934 bro 

ni? robotników- z Castilo La Yiega 
k tórych  oskarżono o udział w pow s
taniu

Dlatego też był znienawidzony 
przez faszystów.

Pod koniec la ta  1936 roku  posta 
wili go faszyści wraz z jego ojcem 
przed sądem.

Ojciec był znanym  profesorem  e 
konom i , W  procesie, k tóry  odbył 
się w- Yaladolid, Lanw ede bronił 
sam  siebie i ojca.

W yro k  był następujący:
Ojciec został skazany na 30 lat 

więzienia, syna zaś skazano na  karę 
śmierci.

W dow a wraz z dwojgiem dzieci u 
ciekła z powstańczej Hiszpanii i 
przybyła  do Walencji.

T u ta j  daliśmy jej pracę  b iurow ą
Znajduję się na  froncie. Spożywa 

my obiad w- kw-aterze batalionu. Do 
wodca jest Polakiem. Jego ordynam  
to 16-letni chłopiec.

Chłopak ten przybył z W arszawy. 
Tam  spędził swe dziecińctwo Rodzi 
ców nie znał. Wcześnie został s iero
tą. Do szkół nigdy nie chodził.

Razu pewnego słyszał, jak  ktoś 
czytał, że ludzie walczą tam  o w ol
ność. W śliznął się przeto  pod wagon 
kolei, zdążający zagranicę i w ten 
sposób dostał się do Hiszpanii.

Z najduje się teraz w brygadzie 
m iędzynarodowej, um ie już czytać i 
pisać.

—  A gdy um rę  —  w trąca  się do 
naszej rozmow-y —  będę przynajm  
niej wiedział, że m oim  życiem zwol
niłem drogę dla iii?oh
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Terror w Palestynie
W pobliża Nablus został zabity  u- 

rzędnik policyjny oraz jego brat.
Sprawcy zabójstwa zbiegli bez śla 

du.
Pod T ulca rem  Arabowie ostrzeli

wali pociąg wojskowy.
Nikt jednak  nie odniósł ran. Sąd

w ojskcw y w H aifie  wydai wyrott 
śmierci n a  pewnego Araba, przy któ  
rym  znaleziono bron.

b ram y  Jerozolim y zostały ponow 
nie o iw arte ,  a rewizje osobiste prze 
chodniów  zawieszone.

Przejęcie magistrali Śląsk— Gdynia
Dnia 21. lutego b i.  odbędzie się w 

Ministerstwie Kom unikacji  posiedze
nie rady  zarządzającej i kom ite tu  dy 
rekcyjnego T ow arzystw a Kolejowego 
Francusko-Polskiego pod  p rzew od
nictw em  zastępcly prezes;a T ow arzy
stwa w icem inis tra  Ju l ian a  Piaseckie

go.
T em atem  obrad  będą sprawy, zwią 

zane z przejęciem eksploatacji  m ag i
strali węglowej Śląsk Gdynia od za
rządu  Polskic ;h  Kolei Państw owych 
przez T ow arzystw o Kolejowe F ran  
cusko Polsk ie.

Sensacja wynikła na procesie Doboszy*- kładów nlr wyjdzie poza d e r , projektów.
skiego odnośnie do Zarządc miejskiego, IKC 
objęła prawie wszystko polskie pisma. —  
Sprawa insp. Czarneckiego coniru IKC. I 
prezydium jest lak poważna zdaniem „Na
przodu", że powinna być postawiona przed 
radą miejską.

Domaga się tego interes ludności, która 
clekjw a jes* tajemnie gospodarki miejskiej. 
Tutaj aatuaina jest również sprawa zwinię
cia Miejskich Zakładów ( eramicznych co 
do czegc poczynione są już odpowiednie po 
stanowienia. Zwinięcie tych zaklaaów w y
wołałoby napływ nowej tali oezrobotn/ch, 
co przy oDecnym stanie brjroboeia, porze 
reku byłoby nader nleporządane.

W toku obrad rady miejskiej ma być za
łatwiona również sprawa o obniżkę een ga 
za. Spodziewać się należy »że zwinięeie Za-

Wykaz nieruchomości podlegających
przymusowemu wykupowi

W Dzienniku Ustaw z dn ia  15 b. 
m. ogłoszono rozporządzenie Hady 
Ministrów o ustaleniu na rok  1938 
w ykazu imiennego nieruchom ości 
podlegających p rzym usow em u w y
kupowi.

Ustalony rozporządzeniem  Rady 
M inistrów z dnia 12 lutego 1937 r. 
p lan parcelacyjny na  r. 1938 dla grun  
tów p ryw atnych  został w wojew ódz

twach kieleckim, lubelskim, białos
tockim, wileńskim, nowogródzkim, 
poleskim, wołyńskim, tarnopolsk im , 
stanisławowskim , i lwowskim  w yko
nany  w całości przez rozparcelow a
nie n iezbędnej dla pokrycia  p lanu  i 
lości g runtów  pryw atnych . W obec 
czego nie m a podstaw y do poddan ia  
przym usow em u w ykupow i n ieruchu  
mości, położonych n a  terenie tych

^ n r z e d a i
APTEKI I DROGERIE zakupują 
lecznicze wody m ineralne syn*, 

we firmie 
J9 A N A V 1 T“ Fabryka leczniczych wód 
mineralnych zynt. Kraków Choeimska lt ,  
lei. 151-20.

Do każdej flaszki dołączamy bony tury
styczne P. K. P.

3 pokoje, kuchnia, II p. 126 zł. m ts .  
oraz lokal parter, jasny 5 m Staro  
w iślna 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęc;a zaraz. W yd o
lność ;  Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148 32 od 8 do 10 rano.

B ó i n e
SWETRY, pulowery „golfy", bezrę- 

kaw niki,  damskie, męskie, dzie
cinne, oraz przeróbki napraw ki i 
patenta ,  poleca PO CENA< H PO
SEZONOWYCH „Pracow nia  T ry 
kotaży" SAMUELA FELMANA, — 
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
f r n n tn w y ) .

DO WYNAJĘCI A~ pokój um eblow any ła 
zienka .osobne wyjście.
D unajew skiego 6 m. 19 teł. 142-62

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„STAR^  pr w nie  
zastrz.

wyklucza omyłki i błędy w księgowania

informacje 1 prospekty: 
C en tra ln a  o rg a n iz a < ja : K R A K Ó W  
ul. P ijarska 21 | |  n l. S tarow iślna 64,
TeL. 170-93. | |  T ri. 174 36.

Biuro buchalutryjao - rew izyjne  
Zastępstwo we Lwowie: G FiLcher,

Zedwórsańaka 22

PIANINA i fortep iany  najlepszych firm  
OKAZYJNIE, w składzie fortepianów  
Heleny SMOLARSKIEJ, K raków  Sławko 
w ska I.. 4.

CUD
m \ m

Gabinet L ekarsko - Ko
sm etyczny „ELIZABETH- 
pod kierow nictw em  Eli 
HOROWITZ dtugotrw a 
iej asystentki berlińs 
kiego insty tu tu  Dr. 

Chir. E lfridy  E hrenreich . KRAKÓW, JA 
SNA 6, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 
osuw a brodaw ki, pryszcze i t. a. Poleca 
najnow sze preparuty. Porady bez-płatne — 
Ceny b. niskie.
" c h c e s z " MIEĆ
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TOWAR DOSKONAŁY,
Z au ta j firm ie:

P IE R Z O P U C H ”
STAROWIŚLNA 19, vis a vis „UCIECHY" 
Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 

W sypy krajow e i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE I W EŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową. W ielki w ybór 
Ceny niskie.
P rzy jm u je  w szelkie reperacje  w zakres 
ten wchodzące.

A N G I E L S K A
-ORFSPONDENCJA - TŁUMACZENIA 

jtÓM. • W o r r n e l  
K O L E  T E K  3 .

LEKCJE TAMŻE. — T E LEFON M 4 6£
LUSTRA BELGIJSKIE, CZF.SKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odnaw ianie starych 

lu ster poleca po cenach najniższych 
SZLIFIEUN1A SZKŁA WYTWÓRNIA 

LUSTER UNGER, K raków  ul. Józefa 10. 
tel. 113-27

5-cio ew entualn ie  4 ro pokojow e m ie
szkanie kom fortow e korzystn ie  do 
wynajęcia: Rynek Podgórski 11.
telefon 1 1 0 - 4 9  _

C H R O M O W A N IE ,  niklowanie, mie
dziowanie , po lerow anie .  „ N i k l o -  
C h r o m " ,  K raków , T ar .o w sk a  6, 
boczna  Z w :trzynieck 'eJ. Tei.  119-61.

Y a u L a  —  w y c i j o w a r t i e
STENOGRAFII BIUROW EJ now ą grupę 

początkow ą rozpoczyna się we czw artek 
17. LUTEGO. W yższe ku rsa  oraz pisanie 

na m aszynach. K ursy ZOFII SC.HfjNGÓ- 
TÓWNE.1, K raków  W.W. Świętych 8 1. p. 
front tel. 109-97 

Wpisy od godź. 9-tej rano  do 6 wieczór. 
(Dla p renum eratorów  „K rak. K uriera 

W ieczornego" i Porannego zniżki).

f o k i  e p i a n ~ T t a n 7 n
wielki w ybór  Dn cenaah  najniższych. 
N o  ve S O M M E R F E L D A  pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
B O L O Ń S K ^ G O  Kraków, św A n n y  3

Mgr. farm acji z początkująca p rak tyką  po 
szukuje posady
Adres: Seiden, K raków  Podgórze ul Dą 
brów ki 7/1.

wojewónzt.
Natomiast p lan  parcelacyjny  na  r. 

i938 dla gruntów  pryw a tnych  został 
w  w ojew ództw ach warszawskim, łó 
dzkim. k rakow sk .m , poznańskim  i po 
m o isk im  wyKonany tylko częściowo.

W onec tego niezbędna dla p o k ry 
cia p lanu  ilość g run tów  pryw a tnych  
o ogólnej powierzchni 38.778 ha  zos 
ta je  poddana  p rzym usow em u wyku 
powi na mocy ustaw y 1925 1 . 0 wy; 
konan iu  reformy rolnej.

Z ogólnej tej powierzchni p rzy p a
da n a  woj. w arszaw wskie 1.035 ha, 
na woj. łódzkie 1.003 ha, n a  woj. k ra  
kowskie 538 ha, na woj. poznańskie 
22.540 h a  i n a  woj. pom orsk ie  13.659 
ha.

Tutaj naumieniamy również o zwycięskim  
finale rzterofygodnlowego strejku w firmie 
Schrciberiu Stanowcza postawa pracownie 
protestujących przeciw skróceniu tygodnia 
pracy do trzech dni, zmusiła pracodawcę 
do ustąpienia ze swego postanowienia

Dalszym punktem walki dzielnych praco 
wnie będzie nowa umowa zbiorowa, W alka 
o korzystną umowę przejdzie napewno w 
stadium zwycięstwa. Jakby biegunowe prze 
ciwnym zdarzeniem strajku jest pojawienie 
się w Krakowie sir Ronalda Storrsa. Lord 
Ronald Storrs, zwolennik polityki proarab- 
skiej, byty go.' ernaior Jerozolimy jesi oso
bistością, która odegrała dość dużą rolę w 
angielsko - arabskiej polityce naftowej. Gu
bernator przyczyni! się w ldlacli powojenych  
dc dużego rozdrażnienia Żydów paieujkieh. 
Obecnie tord zmienił nieco tw e uczucia. 
Ma odczyt w Izbie FrzemysDowo-Handlo- 
wej na temat pułkownika Lawrence‘a. Puł
kownik Lawrenee byl unglelsko - kapitali
styczną placówką narciarzy w AraDii 1 po 
oiiskicn terenach czynił nie mało zarówno 
dla prężności walki angielskiego Imperium 
o Surowce, jak I rozlewy krwi.
Odczyt będzie wygłoszony w języku angiel
skim.

Na zakończenie nadmieniamy, Iż sprawcy 
nleaoszltj „narodowej" manifestacji na Pod 
górzu zostali ukarani aresztem od 3 dni do 
ośmiu tygodni. Kicz.

CZYTAJCIE NAJNOWSZY NUMER 
„CZARNO NA B1AŁEM"

poświęcony Andrzejowi Strugowi.
W  następnych num erach  ukażą  

się publikacje:
E, Kozikowskiego —  Ze w spom 

nień. —  Januarego  Grzędzińskiego 
W o jn a  w śród  Krzyzy.c> —  Ja n a  Dą 
browskiego —  Złota seria. J. N. 
Millera —  W  walce pokoleń.

fti-a _
Cif łe poilmęJo 7 5 0  lif ów

Rzeźnik w jednym  z m ałych  mia 
steczek włoskich miał do rzeźni miej 
skiej wnieść opłatę w w y s o k o ś c i  75 0  
lirów. Po drodze ao  kasy spotkał swe 
go serdecznego kolegę, k tó ry  p ro w a
dził na ubój p iękny okaz cielaka.

Podziw iając zwierzątko, rzeźnik 
nasz w roz targnieniu  położył obliczo 
ną  sum ę na ławkę. Cielę, myśląc za
pewne, że to sm akowity  kąsek, mlas 
nęło ozorem i cała paczka b a n k n o 

tów pow ędrow ała  do gardła  łakom e
go zwierza. h.w  ----

Stratę  natychm iast zauważono. W i 
nowajcę oddano niezwłocznie pod 
nóż i chociaż od chwili połknięcia 
pieniędzy do zabicia cielaka up łynę
ło nie całe pół godziny, większość 
bankno tów  tworzyła już straw ioną  
lepką masę. z k tóre j  zdofano wy do 
być tylko 1 b an k n o t  na  100 lirów i 
jeden na  50.

UCZCIWY ZNALAZCA
W  najbardz ie j  zamglonej dzielni

cy Londynu mieszka 72 letni Will 
Farth ing . W ykonu je  on osobliwy za 
wód: jest uczciwym znalazcą.

Z okazji swego 50-letniego jub ile
uszu opowiedział następujące  cieką- 
wee wydarzenie: „Maiąc 22 lato 7rv-<j 
dow ałem  się w sk ra jne j  potrzebie,, 
gdyż n ikt nie chciat uac mi pracy ja 
ko ubogiem u chorem u Gdy pew ne
go dnia włóczyłem się sm utny  po uli 
cach, zauważyłem  przed jednym  z te 
a trów  w ykw intn ie  ubranego pana, 
k tó rem u  właśnie wypadł 1 szyling z 
kieszeni.
Nie zauważył tego. Podniósłszy p ie
niądz podszedłem do owego na na 
m ówiąc —  „Sir. pan  zgubił szylinga. 
W ręczyłem  mu pieniądz. Zaskoczo
ny spojrzał na mnie i podziękował.

Gdy chciałem odejść, zatrzym ał 
m nie i wręczył b an k n o t  10 szylingo
wy. —  „Sir, to wasza nagroda".

Od tej pory  jestem  uczciwym zna
lazcą. Zawód mój nie jest lekki. Trze 
ba mieć o tw arte  oczy i łut szczęścia. 
Pozatym  m ożna z tego żyć pięknie i 
wygodnie.

W Londynie często pad a  deszcz. 
A iluż jest ludzi, k tórzy  zapom inają 
o swoich parasolach. Jakże są zado
woleni gdy się im odniesie zagubio
ny parasol. Do dzisiaj znalazłem ich

już 5.000 i p raw ie  za każdym  razem  
dostałem dobre znaleźne, czasami na 
wet większe niż za złoty zegarek."

Pewnego dn ia  F a r th in g  znalazł 
psa, za którego właściciel dał m u 5 
funtów  znaleźnego. Tego samego 
dnia w jednym  z parków  znalazł 3- 
letniego chłopca, k tó ry  już pó łtora  
dnia tem u zaginął.

Szczęśliwy ojciec ofiarował uczci 
wemu znalazcy cygaro. T ak  różną 
jest w artość znalezionych rzeczy.

Pism o londyńskie, k tóre  opisuje 
losy tego osobliwego człowieka, zes 
tawiło również statystykę p rzedm ie 
tów, k tó re  ludzie gubią, oraz w y n a
grodzeń płaconych znalazcom.

W  Szwecj, Danii, Holandii i wie 
łu innych k ra jach  pałci się znalazcy 
10 p rocen t wartości 
przedmiotu.

W  Stanach  Zjednoczonych m ożna 
zrobić wspania ły  interes, znalazłszy 
zgubionego czlonKa rodziny.

W Texas natom iast  znalazca dos
taje porcję  kijów, gdyż tam nikt nie 
wierzy uczciwemu znalazcy, lecz z 
góry przyjm uje, iż znaleziony przed 
miot został przedtym  przez „uczci
wego znalazcę" skradziony.

W Szkocji nie m a ani uczciwych 
ani nieuczciwych znalazców, gdyż 
chciwi Szkoci tak  uważają na swoje

znalezionego
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